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Język polski na Bukowinie,
Kiedy się czyta doi iesieaia z "bukowiny

0 walkach, jakie staczać muszą tamtejsi Pola­
cy, aby u rządu krajowego wykołataó uznanie 
języka polskiego za przedmiot wykładowy je 
dynie w tych szkołach ludów ■, oh, do któryoh 
przeważnie uczęszczają polsoy uczniowie, to 
doprawdy się zdaje, że Bukowina jest krajem, 
rządzonym przez hakatysców. O iai.de uwzglę­
dnienie języka polskiego, uprawniune przepi­
sem konstytucyjnym, trzeba się douijać długo
1 mozolnie, a kieay nareszcie nabiegi uwień­
czą się pomyślnym skutkiem, kiedy zapadnie 
odpowiednia uch wała sejmowa, albo kiedy na­
dejdzie rozporządzenie m inisteryaine, uwzglę­
dniające naukową potrzebę polskiej d-.iatwy, 
to sprawa bynajmniej jeszcze nie jest zała­
twiona: pozostaje przełamać niechęć niemiec­
kiej biurokracyi, a to jesi. często o wiej.e tru 
dn ie j, aniżeli zdobyć uohwaię jejmową. Po 
długich walkach zdołali bukowińscy . 'olacy 
uzyskać rozporządzenie rządowe, wprowadza­
jące naukę języka polskiego do tych szkół lu­
dowych, do któryoh uczęszcza znaczna liczba 
polskiej aziatwy. Zaprowadzono więc tę na­
ukę, ale wykonywanie jej powierzono nauczy­
cielom albo wcale nieposiadąjącym tego ję ­
zyka, albo też pojadającym  go w stopniu 
bardzo niedostatecznym Znowu więc zaczęły 
się mozolne starania o to, aby na całą Buko­
winę zamianowano bodaj jednego kontrolera 
tej nauki. Ministeryum oświaty nareszcie przy­
stało na to żądanie i poleoiło prezydentowi 
bukowińskiemu zamianować „fauhoTi ego zna w  
cęu, któryby zawiadamiał inspektora szkolnego 
o sposobie wykładania nauki ięzyka polskie­
go w tych sz" iłach, w których ona istnieje. 
Tym „faclio cym znawcą “ został profesor gim ­
nazjalny p. Skobielski, ale nia jest on w sta­
nie spełnić swojego zadania, ponieważ in­
spektor szkół krajowyoh, Niemiec, nie daje mu 
żadnej sposobności do poznania się ze stanem 
nauki języka polskiego w szkołach Indowych. 
Byłoby oczywiście o wiele praktyczniej, gdy­
by prof- Skobielski m ógł z ramienia Rady 
szkolnej krajowej samodzielnie wizytować szko- 
ły  i składać referaty, ale tego dobić się nie­
podobna.

Zupełnie tak samo jest w ozem - (wreokiem 
seminaryum nauozycielskiem. Rząd nańazał 
wykładać tam nankę języka polskiego, ale kra­
jowa Rada szkolna zamianowała nauczycielem 
Rusina, który nie posiada teg języka. Być 
może, że dla Niemców, zasiadających w Ra­
dzie szkolnej, .ęzyk polski woale s,ię nie r ć v.ni 
od ruskiego, nie mniej jednak w praktyce jest 
zupełnie inaczej, niż w tnoryi: wedle urzędo­
wego programa jęryh polski jest wylglądany 
w ukowińskiem seminaryum nauożycie]skiem, 
w rzeczywistość1’ jednak wykładów takich nie 
ma, zaczem idzie, że uczniowie tego semina- 
ryuin, dostawszy się na stanoWiska anczy- 
cieli lądow ych, nie sa w stanie udzielać na 
uki naszego języka polskiej dziatwie.

O ileż inaczej postępuje G alicy*! W niej 
do dziś istnieje* scokilkadziesnjt szrfói z języ ­
kiem wykładowym niemieckim a mianuwioie 
31 szkół ludowych, obiętyoh budżetem krajo­
wym, 96 szkół prjw&i,nych, ^ gim nazja z któ­
rych jedno w Brodach, a drugie we Lwowie, 
wreszcie dwie szkoły utrzymywany przez mi- 
m sterjum  wojny w Jarosławiu i Przemyślu

dla dziatwy rodzin oficerskich. Polacy nikomu 
nie narzucają swojego języka. K iedy w r. 1880 
szło o zachowanie wykładów niemieckich w 
gimnazyum brodzkiem, wówozas sprawozdawca 
sejmowej komisyi śp. prof. Ksawery Liske i 
profesor Szujski gorąco przemówili za zatrzy­
maniem języka niemieckiego w gimnazyum w 
Brodach, ponieważ tamtejsi żydzi uważają się 
za Niemców. „O narodowośoi stanowi wola 
człowieka* mówił wówczas Szujski „i każdy 
należy do takiej narodowości, do której sam 
chce. Żydzi brodzcy przyznawali się zawsze i 
dotąa się przyznają do tego,, ie  są Niemcami —  
niechże więc nimi będą“ . Sp. Otton Haasner 
przypomniał przy cei sposobności sejmowi, że 
Polacy nigdy nikogo nie zmuszali do wyrze­
kania się swej narodowości i że skoro sami są 
prześladowani za swój jęuyk, to innych prze­
śladować nie powinnń Nin potrzeba było ta­
kiego upomnienia ze strony Hausnera, dość 
było tego, co powiedział Szujsk', Jakoż Sejm 
bez wahania zgodził się na to, aby gimnazyum 
w 3roJach było niomieckiem. Z tych samych 
powodów kosztem naszego funduszu szkolnego 
utrzymują się szkoły niemieckie ludowe w tak 
zwanych koloniach, chociaż ioh mieszkańcy 
już oddawna posiadają język polski, może le­
piej niż niemieiki Za takie humanitarne za­
chowanie się nasze względem bardzo nielicznych 
niemieckich mieszkańców naszego krsju mo­
żemy zaiste żądać, aby dla kilkudziesięciu ty ­
sięcy Polaków, mieszkających na Bukowinie 
tworząoyoh tam odrębne gm.ny, zaprowadzono 
rzeozywistą i dobrą naukę języka polskiego. 
Takie żądanie bynajmniej nie wypływa z szo­
winizmu, lecz jest jeaynie wynikiem moralnej 
potrzeby, bo kapłani nasi bardzo często się 
skarżą,, że nie mogą należycie przygotować do 
pierwszej spowiedzi dzieciaków nieumięjących 
po polsku.

Wesoła wojna.
W euecuela stoczyła już z Kolumbią kilka 

srogich, ale na szczęście prawie niekrwawyoh 
bojów. Taka wojna, podobna do manewrów, 
potrwa jaszcze długo, dopóty przynajmniej, 
dopók Stany Zjednoczone nie odezwą się men- 
torstim głosem, nakazującym pokój. Sam przez 
się zatarg ten pomiędzy dwoma przeciwnikami, 
z któryoh żaden nie rozporządza Imponującemi 
siłami, pozbawiony jest poważnego znaczo­
n a  i nie zagraża wy wołaniom zawikłań mię- 
dzynarodowyoh. O tyle jednak zasługuje na 
uwagę, że do pe innego stopnia są w nim zain­
teresowane i inne niektóre państwa. W  Wene- 
oueli cały prawie handel spoczywa w rękach 
Niemców, a Stany Zjednoczone otaczają swą 
opieką Kolumbią, w której granicach położony 
jest tak ważny dla Unii orzesmyk panamski. 
"W każdym razie warto się przypatrzyć tym 
dwom, w  swoim rodzaju dość oiekawym repu­
blikom. W yozerpuiące zaś o nich dane spoty­
kamy w świeżo wydanem dziele k “równika 
botaniczi go ogrodu w W i który i w Kameru­
nie dra Pawła Preussa, p. t. „W yprawa do 
Ameryki środkowej i południowej0.

Weuecuela, zdaniom wymienionego au­
tora, silniejsza z dwu walezących z sobą rze­
czy pospolitych, a jednocześnie ■ odpowiedzialna 
za wybuch obecnej wojny, jest krajem nad­
zwyczaj szczodrze wyposażonym przez przy­
rodę. W e wnętrzu tego kraju ukryw iją się po­
tężne pokłady rudy żelaznej, a i al“ j miedź, 
ołów, złoto, asfalt, węgiel i sól. Zwierząt do- 
m ow yoh : bydła rogatego, owiec, kóz, trzody 
chlewnej, koni, mułów i osłów naliozono w r. 
z. 18 milionów sztuk. Zdumiewające to bo­
gactwo, jeśli, się zważy, że cała ludność W e- 
necuełi, rozrzuoona na przestrzeni tak wielkiej, 
jak Niemcy i Frarcya razem wzięte, wynosi 
zaledwie 2 i pół miliona głów. Ludność ta sta­
nowi mieszaninę ras najrozmaitszy oh : Indyau. 
Murzynów Hiszpanów. Liczba Hiszpanów,

tworzących zamożny i wpływowy stan planta- 
toiów, wynosi około UO.OOO głów, na resztę lu­
dności składają się kolorowi mieszańoy. W  plan- 
taoyach W enecueli hodowana bywa przewa­
żnie Ława, oraz wyborowa kakao. Ogólna war­
tość wywozu wynosi od 40 do milionów gul 
denów. Pomyślnemu jednak gospodarczemu roz­
wojowi kraju stoją na przeszkodzie bezustanne 
praw .3 rewoluoye.

Dr. Preuss by ł świadkiem walk, w któ­
rych następstwie obecny prezydent W enecueli, 
jenerał Castro, pozbawił władzy swego poprze­
dnika, Anaradegc. Opi mje on w następujący 
sposób woisko „legalnego* prezydenta: , Mmej 
więcej co trzeci. człowi. K był jenerałem. Nie 
znano jednak zwyczaju noszenia munduru. Ofi­
cerowie ehudzą w ubraniu cy wilnem, a jedynie 
żółta wstęga naokoło Kapelusza z napisem 

Audrade* i pałasz, noozony w ręku, 
oznaczają charakter wojnkowy danej jednostki. 
Kto tyl o chce, daje rozkazy, które niezwło­
cznie bywają odwoływane przez innego. Łaauju 
się amunieyę, aby ją natychmiast wyładowy­
wać napowrót. Przytem każdej chwili oczeki­
wane jest nadejście wojska rewolucyjnego.

„Żołnierze dla podniesienia ich odwrgi 
otrzymują nieco żołdu; głównie jednak budzi 
ich zapał wojenny orkiestra, gra jąca bezustan­
nie I  u Żołnierzy o jednolitem umundurowa­
niu nie me mowy. Aby im urozmaicić jedno- 
stajnośi życia obozowego, zjawiła się pewna 
liczba kobiet Towarzyszą one wojska w jego 
pocnodach, a nawet podczas b :tew posilają wal­
czących Wodą i żywnością. Żołnierze zresztą > 
sprawiają dość korzystne włażenie, chociaż po-1 
dług pojęć europejskich nie przypominają m- 
czem żołnierzy. Jeden maszeruje w pantoflach, 
drugi boso; jeden nosi spodnie długie, drugi 
zawinięte aż ponad kolana: wielu z nich .e 
ma wogóle mo więoej na sobie, tylko koszulę 
i spodnio. Jedynie karabin i „cobija“ (dera) 
stanowią nieoddzielne rekwizyty każdego. Tru­
dno też wyobrazić sok.e Wenecuelańezyka, za- 
lów no pieszego, jak t konnego, bez ,cobn*. 
W  długich szeregach spoczywają oni, zawi* 
n ijc i w owe dery. nad drogami. „Żołnierze* ci 
odznaczają się skromnością swyoh wymagań 
i wytrwałością; są to jednak jedyne ioh zalety 
wojskowe.

„Swoją drogą trudno od nioh wymagać 
zapału do sprawy, które1' służą; skoro bo­
wiem wybuchnie rewolucya, wszysoy obywate­
le , zdolui do noszeni) broni, przemocą za- 
xn'euiani bywają na żołnierzy i służyć muszą 
jako „oohotmcy* w woj?ku jednego, albo dru­
giego stronnictwa. W yobrazić sobie można, 
jak ujemnie system ten ogólnego poboru od­
działywa na stosunki gospodarcze olbrzym e- 
go, a nadzwyczaj słabo zaludnionego k ra ju ! 
Opowiadają, że jeaen z „generałów* przesłał 
drugiemu „generałowi* p«wną liczbę rekrutów 
z następująoyin lutem : „Przesyłam panu od­
dział ochotu ków, proszę jednak o zwrot po­
stronków i innego materyału, służącego do 
wiązania*.

W  Kolumbii, liczącej około 3 miliony 
mieszkańoów, patia ą, jeżeli nie gorsze, to w 
każdym razie nie lepsze stoeunhi, niż w W e­
necueli. W  obu rzeczypospolitych plantatoro- 
wie i wogóle przedstawiciele zamożnie izych 
warstw ludność zapełmają więzienia ja o po­
dejrzani o udział w knowaniach przeciwko 
rządowi. Konie, muły . bydło, za bierane są 
przemocą bez wszelkiej zapłaty. Ustało wszel­
kie bezpieczeństwo majątku i osób, oraz wszel 
k ' kredyt.

O ile sądzić można z dotychczasowego 
przebiegu walki, Koiumbijoz^cy ulegną silniej­
szemu, ozy sprawniejszemu w boju przeoiwn i- 
kowi. W szelkie j jdnak prawdopodobieństwo 
zdaje się przemawiać za tern, że ocal1 ich. a 
jednocześnie położy kre3 dalszemu rozlewowi 
krwi pokojowa, a w d» lym razie i zbroina 
interweneya potężnej Unii półnoono-amerykeń-

shiej, zapowiedziana już zresztą dość wyraźnie 
przez nowego prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych w programowem jego oświadczeniu przy 
obejmowaniu władzy. Do takiej interweucyi 
skłoni Amerykę północną, jeżeli już m c inne­
go, to obawa przed wrmeszaniem się tego lub 
owego mocarstwa europej; kiego do zatargu po­
między dwiema Rzeezpospolitemi AmeryKt 
środkowej Już dzisia, odzywają się w prasie 
niemieckiej głosy, domagające się od rządu 
skuteozuej obrony zagrożonych jakoby w W e ­
nezueli i Kolumbii interesów rJemi eckich' 
Przedewszystkicm zaś Niemoom R oosevelt,któ­
ry swojego czasu nazwał z przekąsem Niem­
ców, osj’adłych w Ameryce „Amerykanami z 
łącznikiem*, nie pozwoli odegrać roli rozstrzy­
gającej w tym czysto amerykańskim zatarga. 
Odegraniu zresztą takiej roli przez którekol­
wiek państwo europejskie sprzeciwiałaby się 
nietylko doktryna Monrocgo, ale i tendeneye 
imperyelistyczne, nadające w ostatnirh czasach 
ton polityce zagranicznej Stanów Zjednoczonych.

Odezwa Prad^o i wyodrębnienie Galicji,
Fiszą nam z Wiednia, 24 września:
Ogłoszona dzisiaj odezwa wyborcza nie­

mieckiego stronnictwa ludowego w Czechach 
stanowi właściwie kapituiaoyę Pradogo przed 
W olfem. W e wszystkich ważnych punktach 
spornych odezwa Pradego zbliża się do poglą­
dów W olfa, a oddala się bardzo znacznie od 
znanego programu „solidarnej1* lew icy niemie­
ckiej z Zielonych Światek r. 1899. Program tćn 
dyplomatycznie unikał wyrazu „Sfcaatssprache*, 
ukrywając odnośne życzeme pod skromniej- 
szem wyrażeniem: „niemiecki język pośredni­
czący*. Natomiast dzisiejsza odezwa Pradego 
równie dobitnie, jak wszechmemcy, aomage się 
n emieokiej „Staatssprauhe*. Program z r. 1899 
przyznawał powiatom czeskim czeski język 
urzędowy. Dzisiejszy program stronnictwa lu­
dowego cofa to ustępstwo — zgadzając jię  i w 
r^m względzie z hasłami Wi lfa. jeże li zas 
czeskie powiaty nie mają otrzymać czeskiego 
języka urzędowego władz pro foro interno, lecz 
w całych Czechach ma panować niemiecki ję ­
zyk państwowy, natenczas w.-zeiki powód roz­
graniczenia okręgów według narodowości upa­
da, — jak dowodzi Schoeuerer. Słowem, nie 
podobna dostrzedz ważnej różnicy pom:ędzy 
programem ludowców a wszechniemców. Ra­
dykalni wyborcy niemieccy wobec tych dwóch 
programówr eną.dą się w tem samem rzy- 
krem poł Kaniu, oo sławny osioł filozofa Buri- 
dana, postawiony pomiędzy dwomf całkiem 
równymi snopkami wonnego siana! Sz izegól- 
nego efektu swej pozy p. Prade widocznie nie 
spodziewa się, bo wymienia tylko 16 kandy­
datów, gdy jest 69 mandatów niemieckich w 
Czechaol

Z ubocza odezwa wczorajsza zawadza 
także o nasze sprawy. Jas wiadomo, przed 20 
laty zjazd niemiecko-nr,rodowy w Lincu ogło­
sił program reorgani-acyi Austryi na tej pod 
stawie, że G-alicya, Bukowina i Dalm acja bę- 
dtj „wykluczone1, reszta zaś, czyli te prowin- 
oye, które aż do r. 1866 należały ao Rzeszy 
niemieckiej, wejdą w bliższy zwir,zek prawno­
polityczny z cesarstwem nien_'eek:em. Schoe- 
nerer i W o lf twierdzą, że tylko oni pozostali 
wiernymi owemu programowi linckiemu, in­
ny oh zrś. Niemców wystaw’ają jako „odstęp- 
ców*. Progi sm so’ idarnej lew icy niemieckiej 
z Zielonych Świątek 1899 r., pod wpływem 
centralistycznych wielkich właścicieli ' postę­
powców, t. j. staro-liberalnego stronnictwa, 
także w t«j kwesty i użył dyplomatycznego 
dwuznacznika, nie ośv mdczając się wyraźnie 
za wyodrębnieniem Oalicyi, ale wyrażając ży 
czenie, aby Rada państwa została „uwolniona 
z pod. przeważnego wpływu posłów Galicyi 
Tymczasem dzisiejsza odezwa niemieckiego

stronnictwa ludowego także w tym punkcie 
powtarza żądanie wszeohniemców. W ygłasza 
t owiem „obdtawame przy k onstytucji0 z tą 
odmianą (!!), że GaLoys, otrzyma odrębne sta­
nowisko; reszte zaś ma utworzyć jednolite 
państwo o charakterze niemieckim.

Kiedy sejm nasz we wrześniu r 18b&-go 
uchwalił znaną rezolunyę, w której ze względu 
na odmienny cnaraktei h i stor j czny, narodowy 
i ekonomiczny Galicyi, żądał dla mej prawno­
politycznie określonej autonom i, mn ej więoej w 
rozmiarach samorządu Chorw acji— panująo.fe wte­
dy niemiecko - liberalno - centrahstyczne stron­
nictwo wystawiało to jako dowód polskiego „ro- 
windzmu, jako skrajny objaw prądów separaty­
stycznych, iftko bunt przeciwKO zbawczej kon- 
stytuoyi itd. itd. Prawda, jednostki, jak Reoh 
bauer, dr. K opp i kiiku innych przemawiali 
wtedy za ugoda na tej podstawie I coż wi - 
dzrmy dziś po 30 latach ? Oto dwa stron­
nictwa niemieckie, które sobie przywłaszcza­
ją  tytuł właściwycŁ reprezentantów przeko­
nań i interesów ludu n ’emieckiego w Austryi, 
dziś dopatrują się zbawienia jedynie w tej 
kombinecyi, której urzeozy^ stnienie w la­
tach 1871 do 1873 nie byłoby napotkało na 
zaduą trudność, gdyby  Niemcy byli wtedy 
posiada!1 męża stanu tej przezorności, j'ak 
D eak ! Hr. Hohenwart w r. 1871 przeało- 
żył Radzie państwa rezolucyę sejmu galicyj­
skiego i zalecił jej uchwalenie. A le nie posia­
dał tego d pływu, oo Deak, Grocholski, Źybli- 
jiie^icz, Szujski itd., którzy bronili rezoluoyi, 
by U narażeni na najgwałtowniejsze napasoi w 
parlamencie i w  prasie niemieckiej A  terai 
ów program naszego sejmu z r. 1868 ma być 
kotwicą zbawienia dla N iem ców !

„Wurds pay no debts* — jak powiada 
Szekspir. Samami słowam., obliezonemi zresztą 
wyłąozn! > na wymuszenie mandatów na na­
iwnych wyborcach, nie spłaca s ę  długu. 
3  programami politycznym i ma się często tak, 
jak z księgami Sybili W  lataoh 1868—1873, 
Niemcy auscryacoy mogli tanim sposobem, pro­
stą sprawiedliwością, okupić trwałą ugodę z 
Galicyą,, Na podstaw ie szerokiej autonomii 
prawnopolitycznej w ciągu lat 30 G alicja  by­
łaby się szy bciej rozw uęła politycznie i eko­
nomicznie, Tymczasem stosunki uległy tak 
znacznym zmianom, że owe spóźnione o 30 lat 
hasła o „wyodrębnieniu* Gaimy1 me wywiera­
ją  u na3 żadnego eflektu. A  najmniej wtedy, 
gdy je  wygłasza czy to W olf, czy Prade, 
w celach . które nie maią m c wspólnego 
z ową myślą, w .mię której Sejm Galicyi do­
magał się autonomii — wyodrębniania.

Program niemieckiej paityi ludowej,
Niem ie oki e stronnictwo ludowo ogłosiło 

właśnie długą odezwę do wyDoroów niemie­
ckich w Czechach, zredagowaną ns odbytej w 
niedzielę w Pradze konferencji mężów zaufania.

Na wstępie zaznacza ta odezwa, że w y­
bory do sejmu czeskiego przypadają na chwilę, 
w której naród n emieoki w Czechach przed­
stawia pożałowan a goany obraz niezgody. 
Z drugiej strony jednak trzeba przyznać że 
żyw y udz'ał ludności w ruchn wyboiezym  
świadczy o tem, iż naTód niemiecki pozbył się 
narodowej obojętności, w którą popadł za pa­
nowania 1 berałćw. Następnie wyrażono ubo­
lewania '/. powodu zdziczenia, jakie wprowa­
dzi ją  wszechniemoy do walki wyborczej, po- 
czem przedstawiono szczegółowo program po­
lityczny niemieckie; partyi ludowej

Owoż przedewszystkiem podnoszą auto- 
rowie odbzwy, że niemieokf partya ludowa 
j6st stronnictwem antysem ckiem i dlatego 
zwalczać będzie zawsze szkodliwe wpływy 
m ędzynarodowego żydowstwa na polu narodo- 
wościowem, politycznem i ekonomicznem.

N 'enrecka partya ludowa domaga się 
zmiany konstytueyi państwowej w fym kie-
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W a cła w a  G ąskrrow slH cyo.

(Ciąg drlszy).
Sierżant służbowy ujął narkietankę pod 

ramię i chciał odoiągnąO ku di swiom.
—  Dalej! Nie dla was tu miejsce! W yno­

sić się!...
Baba popinitlc* z oburzenia.

—  Co to ! ?... Komu bęaziesz! ? W ynosit !.
K to?!... _ .

— Prędzej, pręazej — póki grzeoznit mó­
wię !...

- Nie wyniosę się! Słyszysz, ruro grena- 
dyerska! Maoieju.. widzisz... dopytaliśmy się! 
('dozeji się, bo grzmotnę, jakiem Muszyńska z 
domu! Stary, ohwyó-że gc ze hajdę - „ r y '!...

— WedłuB rozkazu — huknął Zabr i w y­
ciągnął rękę ku sierżantowi.

Powstał rejwauh w poczekalni. Adjutant 
wpadł na Żubrowę:

— M ilczeć!!... Precz stąd Bo... każę was na 
odwach zaprowadzić!...

Markietanka pod boki się ujęła i mierzyła 
hardo adjutanta.

— Precz! Patrzcie g o l Jamais!■.. Ro .amiesz 
p&nie poruczniku, jamami Stary, jak cię kto 
ruszy, wal w łeb!...

—  Jasia! — szepnął przerażony bodofioer, 
spoglądając z uszanowaniem na akselbanty 
adiutanta.

Baba tymczasem wrzeszozała dalej na 
całe gardło:

— Mme... „precz* powiedzieć!!?... M nie!!?... 
Ja wam tu pokażę! Rusz mn.e który, no, da­
lej... rusz!. Nom de Dieu

Adjutant się zatrząsł. W  przedpokoju, tuź 
obok marszałka, zanosiło się na bnrdę!...

—  Sierżant, ront sprowadzić i na odwaoh!!...
Sierżant w ybiegł przed sień. Baba za­

parła się pod ścianą:
— Stary, wal mówię! Zobaczymy!...
— Oszaleliście! — napomniał Żubrowę jakiś 

stoj |oy na uboczu szlachcic.
—  Co miałam oszaleć! ? Rozkaz mamy w y­

raźny ! Cesarz kazał nam się dziś tu zameldo- 
w a ó !.. A  tu lada porucznik, lala sztabowa, bę­
dzie nas pędzał! Stary, plui w garść!... Vive 
Vempereur /  /...

Na hałas ten i krzyk wybiegł Murat, 
zmarszczony — zły. Adjutant objaśnił go w 
ozem rzecz. Marszałek zagadnał szybko.

— ( Njście za jedni ? !
— Joanna Żubr, markietanka z rozkazu naj­

jaśniejszego pana...
—  A  ! . . .  V? yśoie mieli szczęście towarzy­

szyć ? . . .
— Tak je s t !
— W puścić ich natychm iast! — Tozkazał 

M urat, zaczeru, zwracając się do adjutanta, 
dodał z  naciskiem : — Proszę uważać na li- 
dtę, którą matz pan w ręKU i pilnować po­
rządki

M°rkietanka z mężem webzła do sali przy­
jęć  Murata, pełnej generałów, oficerów sztabo­
wych i nrzęin ikow wojskowych.

—- Ncjjaśmej szy pan raozył was obdarować 
krzyżami żołnierskimi legii — zaczął marsza­
łek — Nadto poleoił na;~ liłościwiej wypłacić 
wam dwieście napoleouów zasiłku!

—  Panie marszałku!.-.
—  Z  tym oto papierem stawicie si, u na­

czelnika sztabu gwc.rdyi i odbierzecie dyplomy, 
krsyże i pieniądze. Chcecie może zaciągnąć się 
do pułku ?

—  Wasza książęca mość, kiedy kapitan Go- 
tartowski... zaginął, byliśmy właśni“  i żołnie­
rze trzynastego pułku strzelców .

— A ! Gotartowski! W  trzynastym pułku ? 
Generale M ilhaud!

— Panie marszałku...
—  Najjaśniejszy nan rozkazał doHaanie zba­

dać stan służby oficera Gotartowskiegc i so­
bie go przedstawić przy raporcie J.v. On służy 
u pana ?!...

— , Tek jest!.... Był m przedstawionym 
przez generała Dąbrowskiego, odbył podjazd 
z pułkownikiem Desoliamp... Panie pułkowni­
ku, znasz Gotartowskiego ?!... Jest w twoim 
szwadronie ?!...

—  Był, generale ! W  uniu wejścia do W ar­
szawy przepadł bez wieśoi...

— Niepodobna ch yba ! Trzeba go odnaleźć... 
Najjaśniejszy pan sobie życzy!...

Marszałek zwrócił się do m arkietanki:
— W  je chcecie się zaciągnąć ?
— Wasza książęca mość, jeżeli porucznik...
—  W idzę, ie  nie macie ochoty! Żałujcie! 

Możecie odejść!
Żubrow ij zawrócili się ku wyjściu, leoz 

markietanka przypomniała coś sobie i męża 
pooiągnęła za rękaw.

— Czegóż jeszcze ! ? — zapytał móchętnie.
—  Właśnie jeszcze te wieohoie miałam od­

dać ! — odparła Żubrowa, wręczą.ąc zwinięty 
kłęb pruskich sztendarćw. — Bo... jaśniej­
szy pan kazał m tylko jeden oddać, ale... jak

zaoaęliśmy nasze rupieike a tobołfc i przeglądać, 
to się dwa jeszoze znalazło!

Marszałek spojrzał % podziwem na ŻuDra 
i Żubrowę.

—  MDŻe... macie jaką prośbę jeszczt ?
— Wasza kjiążęca mość... żeby naszego po- 

ruuzmka... Gotartowskiego...
— Cóż wy z tym porucznikiem! ?...
—  Bo... bo., to pani kapitanowa także prze­

padła !..
Murat dał znak Żubrom dc odejścia, a od­

wróciwszy się do Milhauda, rzekł półgłosem :
— Dzielni ludzie... ale memne to wszystko... 

bardzo ciem ne!
Maikietanka z mężem wzruszeni wyszli 

z sali W  przedpokoju z dumą spojrzeli na 
przyglądającego im się z pod oka adjutanta i 
zatrzymali się przed t lenią, sami nie wiedząc, 
co dalej im czynić wypad"

—  Pierwsza ozwała się Żubrowa:
— Hm... pójdziem y chyba po te krzyżyki 

a nepoleony!.. Ładna sumka1 Człc win' tal e- 
go żołdu ja t żyje nie og ląda '! C o p! t 1- 
dac gdzie komu na procent — byłby posag dla 
pierwszego kapitaniątka!.. Co?!...

— Nie gadaj, Jasia! — cdrzetł żałośnie pod­
oficer,

Baba chciała już alteracyę swoją wywrzeć 
na skórze męża. gd j zt liżył rię do niej wysoki 
tęgi oficer franouzki i zagadnął czystą pol­
szczyzną:

— W y  mówiliście o kapitanie Gotartowsaim?,.
— Mp kapitanie!..
— Czy nic Żubrowie ?!..
— Święty A ntoni! K tóżby nny!.. Zkądże 

bo nas pan kapitan zna...

— Jestem Jan Dziewanowski!...
— Matko Najświętsza ... toż nair niebo zsyła 

pana kupibana!..
— Chodźcie do m m e! I  mnie los imó pana 

Floryana obchodzi, jak rodzonego.
Jan Dziewanowski zaprowadził Żubrów 

do siebie na kwaterę i tam wysłuchał ich ob­
szernych relacy i zafrasował się szczerze.

— Dziw d z iw ! Co to się z panem Florya- 
nem mogło zrobić !.. Jako żem dociekł ani 
chybi już o wszj stkiem wiedzieć musi, bo ku­
bek w kubek do niego podobny oficer przepy­
tywał się tu niedaleko w winiarni!., Juści to 
on być musiał!.. Kto wie, ozy zalterowany, nie 
ruszył gdzif za śladem... tylko, ozy aby go 
natrpfił... Błąka się m oże!..

— B iedaczek!...
— Cóż w y zaimerzacie rob ić !...
—  Ei parne kap tanie, Bóg wiedzieć raczy. 

Porucznik m ów ił: — Dotrzyjcie Żubrowa dc 
niej. pisanie wręczcie!... Nieszczęśliwa moja 
godzina. Człowiek na kon ec świata podreptać 
by  gotów, ale cóż, nie wie w którą stronę L 
Już to., panie kapitanie, na mój kurzy rozum 
biorąc, nasza pani może bardziej ratunku po­
trzebować! Zwyczajnie słabe niewiasty! A  przy­
tem, mam prawdę powiedzieć, to .. nie śmiała­
bym panr porucznikowi w oczy spojrzeć!... Co 
tu począć ! O la B og a ! Człeka chyba zamor­
duje! Znikąd wiadomości! Jak kamień w w o­
dę ! Żeby choć wieds leć dokąd uprowadzili! ?..

Cląg dalszy nastąpił.
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runku, aby wyłączono GaJayę ze związku 
krajów, objętych tą kon3tytucyą i nadano jej 
odrębne stanowisko, natomiast wszystkie inne 
królestwa i kraie należy połączyć w jednolite 
państwo, ze wspólnym rządem, wspólną repre- 
zentacyą, wspólnem prawodawstwem i admiai- 
stracyą pod nmmieckiem kierownictwem i aby 
to państwo zachowało niemiecki charakter. 
W  tern leży najsilniejsza rękojmia iotnienia 
Austryi i jej mocarstwowego stanowi ?ke So­
jusz Austryi z Niemcami należy rozszerzyć 
przez stworzenie wspólnego obszaru celnego, 
obejmującego oba państwu. "W ten sposób da­
ną będzie rękojmia utrzymania pokoju, pielę­
gnowania niemieckiej cywilizacy i i niemieckich 
obyczajów, tudzież dobrobytu ludności obu 
państw.

Naouralnem następstwem takiego pojęcia
0 istocie państwa austryackiego jest, iż język 
niem ecki musi być w niem językiem pań­
stwowym, ustawowo uznanym za taki, — o to 
też starać się będzie niemiecka partya ludowa.

W dalszym ciągu podnosi odezwa, że nie­
miecka partya ludowa popierać będzie wszyst­
kie u siłow ała , celem ochrony i urzeczywist­
nienia wolnościowych zasad, zawartych w u- 
stawach zasadniczych, i zwalczać będzu na 
każdym kroku klerykalizm, tudzież zamachy 
jego na swobodę wyboru i wyznawania religii, 
jakoteż ataki jego na szkołę nowoczesną. Za 
swój obow ązek uważa partya ludowa starać 
się o poprawę doli chłopów, przemysłowców i 
rcbotmk'. w.

Co się tyczy Czeeh, to obstaje tżemiecka 
partya ludowa przy żąaan * narodowościowe­
go podciągu tego kraju, względnie nadana sa­
morządu obu narodowościom, zamieszku jącym 
ten kraj. Na podstawie narodowego odgrani­
czenia gmin i powiatów w Czechach, dąży 
partya ludowa do rozdziału i odrębnej admi- 
nistracy dochodow krajowych, gdyż Niemcy 
płacą na potrzeby krajowe za wi*le, bo wię­
cej, niż połowę. To, co Niemcy płacą za dużo, 
powinno być użyte na podniesien i kultury 
krajowej, na popieranie przemysłu, i na huma­
nitarna urządzenia dla stanu robotniczego.

Pominąwszy tę jed ną korzyść, jaką przy­
niesie podział administracyjny Czech, odniesie 
z niego ludność niemiecka jeszcze i ten poży­
tek, że synem jej otworzą się lepsze widoki 
na posady w służbie krajowej i państwowej. 
Do tych korzyści narodowego samorządu przy­
bywa jeszcze i to, że naród niemiecki uwol­
niony zostanie od przewagi Czechów i feuda- 
łów  w Sejmie czeskim. Kierując się tedy tymi 
względami, domaga się niemiecka partya lu­
dowa jak najenerglozniei narodowościowegc po­
działu Czech, wszelako stawiając takie żądanie, 
nie zgadza się ona bynajmniej na zaprowadze­
nie cze&k;ego ęzyka urzędowego w służbie 
wewnętrznej, ani też na wykluczenie niemie­
ckiego języka państwowego z odgraniczonego 
terytorium  czeskiego.

W obec tego upadają wszelkie obawy, ja- 
kieby m ógł którykolwiek z Niemców żywić 
z powodu stawiania postulatu narodowego po­
działu Czech. Niesłuszną jest także obawa, 
iż po narodowościowym podziale Czech mu 
siałby nastątńć tasi sam podział w innych 
krajach koronnych, w których Niemcy m*ją 
większość. W  żadnym bowiem z tych krajów 
naiodowosci nieniemieckie nie stanowią tak 
silnej mniejszości, 'Łk Niemcy w  Czechach, 
brak tam także podstawowego warunku na­
rodowościowego samorządu, t. j. żeby kaźay na­
ród sam m ógł dostarczyć środków na zaopoko- 
jeni6 wszystkich swych potrzeb kulturalnych
1 ekonomicznych.

Oto nąiważniejsze ustępy odezwy w y­
borczej, streszczające w sobfo program polity­
czny niemieckiej party: ludowej.

Rozmowa z dr. Kórberem.
W  jednem z pism wiedeńskich (Oesterrei- 

chische Vólkszeitung) pojawił się interyiew z 
prezesem gabinetu d-rem Koerberem, zawiora-
ący kilka cennych uwag co do stanowiska, 

iakie zajmie rząd w najbliższej kampanii par­
lamentarnej. "W rozmowie z redaktorem wspo­
mnianego pisma rzekł dr. Koerber, co nastę­
puje :

„Nie miałem w tym roku żadnych waka- 
cyi, musiałem dzień po aniu boz przeiwy pra­
cować, by spełnić moje obowiązki. Zajmowały 
mnie nietyiko niezliczone sprawy bieżące, ale 
przedewszystkiem sprawy polityczne 'Właśnie 
w ostatnim czasie *n ałem w tym kierunku 
wiele do ozy niema. Dnia 1 sierpnia odbyła się 
pierwsza konferencja w sprawi, kompromisu 
w czeskiej wielkiej włesności. W szyscy pano­
wie — rozumie się —  z góry  oświadczyli że 
kompromis jest niemożi wym długo trwali w

uporze. Najmniejszego ustępstwa nie mogłem 
uzyskać, tak, że straciłem już całkiem nadzie­
j ę ; wreszcie jednak, przy pomocy kilku panów, 
kompromis doszedł do skutku. Ta sprawa 
■ est więc szczęśliwie załatwiona. Jeżeli się ’ e- 
dnak pracuje dzień po dniu, nie wyłąoaając 
niedziel i świąt, pisze i konferuje, to rozumie 
się, że nastać musi znużenie chęć do pracy 
maleje. Gdy zaś widzą kogoś znużonym, to sama 
przez się nasuwa się myśl, czy też nie ma na­
stępcy, któryby sprawę dalej prowadził.— Obo­
wiązki moje zawsze wypełniałem. Jestem urzę­
dnikiem i wiem, co znaczy obowiązek.

„W iem  jednak, że w Raazie państwa zno­
wu piętrzyć się będą trudności, ^ójdę dalej 
raz obraną drogą i będę się starał antagoni­
zmy łagodzić i stronnictwa wzajemnie zbliżać. 
Mam nadzieję, że moje usiłowania będą uwień­
czone pomyślnym skutkiem. Jeżeli mi się je ­
dnak nie pow.edzie i nowe powstaną trudno­
ści, wtedy chętnie Ustąpię miejsca komu inne­
mu, dla którego może panowie będą powol­
niejsi. Ci panowie, którzy w parlamencie tak 
wiele mieli ze mną do czynienia, powinni mnie 
już znać i wiedzieć, że dążę jedynie do rzą­
dów pojedna wczyoh (Ein yersohrlicnes rtegi- 
me). Parlamont ma jaszcze wiele do zdziałania. 
Pozostaje ngoda z Węgrami, traktaty handlo­
we td. W  izystko to są rzeczy, których zała­
tw lenie spadło na mnie już przy objęciu pre- 
zydyum gal inetu. Jeżeli n i się uda to wszyst­
ko doprowadzić do końca, będę uważał misyę 
za Lkończoną i chętnie ustąpię miejsca innemu “.

„Polityczne" procesy.
Bieżąca historya W ielkopolski składa się 

teraz z samych tyj ao procesów, zwany ch po- 
litjcznym i, w których znakomicie się odźwier- 
ciedla walka narodowościowa, rozwinięta tam 
przez hakatystów. Nie ma prawie miasta, w 
'tó ie m o y  tam n e  odbywały się takie procesy, 
a z jak błahych powodów są one wywoływane 
i jak bardzo muszą się przyczyniać do rozna- 
miętniania uczuć narodowych, niech za dowód 
posłużą trzy takie „polityczne* procesy, które 
się (w sobotę) odbyły w Gnieźnie.

Pierwszy proces wytoczony był gospoda­
rzowi W oźniakowi z Goczałkcwa, któremu za­
rzucono to, że podczas wiecu polskiego w Je- 
lonkn wygłosił mowę podburzającą przeciw 
rządowi niem ckiemu. W  mowie tej miał o- 
skarżony krytykować ujemnie stosunki szkolne, 
opow iadać o chłopcu, który odmawiał pacierz 
polski z nabożeństwem, a niemiecki zupełnie 
obojętnie. Dalej miał W oźniak powiedzieć, że 
są ludzie, którzy chcą zdemoralizować polskie 
dzieci i woleliby nas widzieć socyalistami i a- 
nan .Listami, aniżeli Polakami, oraz że rząd u- 
sunął całkowicie ze szkoły j-zyk  pobki i ogłu­
pia dzieci.

Oskarżory podczas rozorawy wyjaśnił, że 
akt oskarżenia oparł się nie na tekście jego 
mowy, rzeczywiście wygłoszonej, ale na znale­
zionym u niego rękopiśmie mowy. W  istooie 
w owym rękopiśmie znajdowały się ustępy in­
kryminowane, ale W oźniak oddał go wprzód do 
przędzenia proboszczowi z Niechanowa, który 
rożne drażliwe ustępy z mowy przekreślił nie­
bieskim ołówkiem, Jako nie nadająoe się do 
wygłoszenia na wiecu.

Trybunał oparł się jednak na zeznaniach 
sekretarza poLcyi, który dozorował wiec w Je­
lonku i skazał Wożniaka na 150 mk kary, 
albo 30 dni więzienia. W  motywach wyroku 
odrzucił trybunał prawie wszystkie zarzuty 
prokuratoryi jako nierdowodnione, i orzekł 
tylko, że Woźniak mówiąc o usunięciu języka 
polskiego ze szkoły i o ogłupianiu dzieci, świa­
domie fakta przekręcił, wiedział bowiem, że 
nauka języka polskiego nie jest ze szkoły zu­
pełnie usunięta, bo w najniższym oddziele re- 
ligię wykłada się po polsku.

Bardzo podobny przebieg miała rozprawa 
przeciw ks. proboszczów Jaśkowskiemu z Dzie­
kanowic, któremu zarzucono zohydzanie urzą­
dzeń państwowych w mowie, wygłoszonej na 
wiecu w Kłecku i skazano na 300 mk. kary, 
albo 30 dni więzienia. W  motywach wyroku 
powiedziano, że ks. Jaśkowski wywodził, iż 
rząd odbiera Polakom język  ojozysty i religię, 
a więc podał fanta przekręcone, zaś Jako oko­
liczność łagudząeą przyjęto to, że oskarżonemu 
jako proboszczów’ szło o dobro dzieci.

Trzecia rozprawa eyła rozprawą apela­
cyjną. Sąd niższej instanoyi skazał na 30 ma­
rek kary redaktora gn.eźnieńskiego Gmeral- 
anzeigera, Wtistefelda za to, że w swem piśmie, 
w słowach złośliwyoh zarzucił Polakowi p. 
Zielińskiemu, tłómaczowi przy gnieźnieńskim 
sądzie nadziemiańskim, że w jego domu roz­
brzmiewają polskie pieśni patryotyczne. „I  coś

podobnego azilje  s ię w  donu  niemieckiego u- 
rzędnika, K tó r y  je chleb niemiecki* —  pisał 
oburzony Generalanzeiger. Podczas rozprawy 
apelacyjne odczytano na|przód zezni nie in­
formatora Genaralanzeigera, urzędnika Mayera, 
sąfiada p. Zielińskiego. Mayer zeznał, że sy­
nowie Zielińskiego, studenci, wraz z kolegami 
śpiewają polskie pieśni patryotyczne, co w 
niem, Mayerze, wywołuje „zgorszenie narodo­
we* (Nationalarger) Tymczasem świadkowie 
zeznali że w domu Zielińskiego studenci u- 
tworzyli kwartet śpiewacki i śpiewali pieśni 
zarówno polskie, jak niemieckie, nie śpiewali 
: idnak ani „Boże ooś Polskę*, ani „Jeszcze 
Polska nie zginęła*, ani „Z  dymem pożarów*, 
ani żadnych innych patryotyeznych pieśni 
polskich. Raz tylko śp’ °wano melodyę mar­
sza TaczanewsŁicgo, ale z tekstem żartobli­
w ym , ułożonym w ce’ u humorystycznego 
scharakteryzowaniu jednego z członków kwar­
tetu. Nadto podczas rozprawy okazało się, że 
p. Mayer wcale nie zna języka polskiego i ty l­
ko domyślał się, że owi studenci śpiewają pie­
śni patryotyczne.

Trybunał zatw srdził wyrok niższej in­
stanoyi, a w uzasadnieniu swej decyzyi przyto­
czył, £e p. Wtistefeld, posługując się motywa­
mi politycznymi, chciał p. Zielińskiemu zaszko­
dzić w opinii władz, a przez to przyczynił się 
tylko do rozgoryczenia między o uema narodo­
wość ami. Jako okoliczność obciążającą pod­
niesiono także, że podobne artykuły dość czę­
sto pojawiają si w gnieźnieńskim Generalan- 
zeigerze.

Nowy arcybiskup ormiański,
Cesarz zatw erdz« wybór ks. kanonika 

Józefa T e o d o r o w i c z a ,  na arcybiskupa ob­
rządku orm ańsko-katolickiego we Lwowie. Na 
tronie osieroconym po śp. Issakowio.au. owym 
niezapomnianym świątobliwym starcu, zasią­
dzie jeden z jego najlepszych i najukochań­
szych uczni, kapłan młody, a w służbie Bożej 
wielce gorliwy i światły Ks. Teodorowicz uro­
dził : ię w Żywauzowie powiatu tłumackiego w 
roku 1864, liczy więo zaledwie 37 lat wieku. 
Początkowe nauki pobierał w domu rodziciel­
skim, następnie uczęszczał do gimnazyum w 
Kołom yi i Stanisławowie, a zdawszy w r. 1882 
maturę, zapisał sie w  uniwersytecie ozernio- 
w eckim na wydział prawniozy. Poczuł je ­
dnak powołanie do stanu kapłańskiego i na­
stępnego roku przeszedł na teologię, któ­
rej słuchał na uniwersytecie lwowskim. 
W  roku 1887 otizymał św ięcenia kapłańskie 
z rąk ks. arcybiskupa IssaKowicza i został ko- 
operatorem przy katedrze lwowskiej, gdzie 
wnet dał się poznać jako wybitny kaznodzieja. 
W  roku 1890 otrzymał probostwo ormiańskie 
w Brzeżanach, gdzie pracował przez lat szesó 
i zaskarbił sobie serca parafi tn niezmordowaną 
gorliwością o chwałę Bożą, pełną zapału i bar­
dzo wydatną działalnością na polu filantropij- 
nem, jakotoż swą pracą naukową. W  roku 1896 
został zami knowany kanoni idem ormiańskiej 
kapituły i od tej pory nieprzerwanie pracuje 
w naszem mieście. Jego piękne kazania wygła­
szane w w lkie święta kościelne i historyczne, 
jego usilna praca w stowarzyszeniach dobro­
czynnych, jego odczyty o królu naszych wie­
szczów ze stanowiska religijnego i narodowe­
go — są powszechnie znane i na długo w pa­
mięci ogółu zapisane, jik o  wyrazy gorącej ser­
decznej miłości Boga, Ojczyzny i bliźniego. 
Los powołał tego zacnego a bardzo zasłużonego 
kapłana w szereg książąt Kościoła. Świetna 
tradyoya 20-letnich rządów arcybiskupich śp. 
Issakowiuza będzie się snuła dalej, bo ks. arcy­
biskup Teodorowioz, wierny i pilny uczeń 
swego świątobliwego poprzednika, pójdzie wier­
nie za jego  wzorem, a do wielkiej miłości, w ie­
dzy i prawości dołączy jeszcze młodzieńcze 
c ły, które oby w pracy na chwałę Bożą były  
niestargane aa multos unnos!

Ks. arcybiskup Teodorowioz bawi obecnie 
w kąpielach w Ice koło Abbazyi. Tam też w y­
słano dziś mnóstwo depesz gratulacyjnych.

Co i o ezem piszą.
Na Zieździe przemysłów m przyjęto z wiel- 

kiem uznaniem referat prof. Głąbińskiego o 
fiskalizmie, jako ogromnej przeszkodzie do w y ­
tworzenia w Galicyi przemysłu. Referent za­
proponował, a Zjazd uchwalił odpowiednią re- 
zoluoyę, aby stworzono orgamzaoyę sądowa 
dla ochrony obywateli przed fiskalizmem erga- 
nów skarbowych. Uchwalono także na wniosek 
referenta, aby zniesiono dodatki krajowe do 
podatków. Otóż o tych rezoluoyach czyni Czas 
następujące uwagi:

Jakkolwiek ochrona przeciw fiskalizmowi jest 
dziś —  niestety — koniecznością, na powyższy jej 
sposób trudno aię zgodzić, gdyż skomplikowałby on 
naszą i tak Już niemoźl:wą maszynę biurokraty­
czną —  gdyż równocześnie z drugiej strony można 
wskazać na państwa, gdzie przez odpowiednie 
przepisy wykonawcze i instrukeye służbowe, da­
lej przez ducha, wlewanego we władze skar ■ 
bowe przez centralny zarząd skarbowy, stojący 
w tej mierze na sprawirdliwem i oględnem sta­
nowisku , dało się znacznie zredukować to prze­
kleństwo pracy wytwórczej, które się nazywa fiska­
lizmem. Tą samą drogą u nas iść należy, nie 
zwiększając chaosu administracyjnego i ciężarów 
finansowych tworzeniem nowych organów. A skoro 
referent, podniósł, że tworzenie takiej instancyi są­
dowej jest konieczne, ponieważ władze podatkowe 
s% w obecnym stanie równocześnie stroną i orga­
nem orzekającym, to moźma przeciw temu zauwa­
żyć z punktu widzenia teoretycznego, że analogi­
czny stosunek zachodzi w ca tym szeregu kwestyj, 
w których władze administracyjne orzekają same 
na niekorzyść strony o interesach publicznych, o 
interesach państwa, którego są równocześnie za­
stępcą niejako procesowym. Naszem zdaniem —  o 
ile chodź o pierwiastek sądowy w sprawach admi­
nistracyjnych — wystarcza dotychczasowa kore­
ktora, którą tworzy trybunał administracyjny.

Największym ciężarem podatkowym, gniotą­
cym nasz przemysł, są —  zdaniem referenta — 
autonomiczne dodatki do podatków bezpośrednich, 
szczególnie krajowe. O słuszności tego zapatrywa­
nia nie można wątpić. Czy jednak właściwą jest 
rzeczą — tak, jak to uczynił referent i Zjazd — 
domagać się zniesienia tego źródła dochodów pu­
blicznych, nie wskazując równocześnie na sposób 
zastąpienia ich inaczej, jak tylko nadzwycza ogól­
nikowo — to inna kwestya. — Łatwo powiedzieć, 
że w miejsce dodatków do podatków winien wstą­
pić system przekazywania części dochodów państwo­
wych na rzecz krajów. Jeżeli się jednak me powie 
równocześnie, jak państwo ma zwiększyć swoje do­
chody do tego stopnia, by módz w powyższy spo­
sób przyjąć na siebie ciężary krajowe, to rozolucya
takiej treści traci wiele na wadze.

* *
*

Kuryer Poznański dowodzi, że hakatysty- 
ozna polityka rządu pruskiego przypomniała 
całej Europie sprawę polską i że było to prze­
powiedziane przez bardzo wytrawnego poi tyks 
śp. ks. Władysława Czartoryskiego.

U księcia Władysława Czartoryskiego — pisze 
Kuryer Poznański — krótko po wojnie francusko- 
niemieckiej zgromadziło się pewnego wieczora grono 
rodaków. Rozmawiano o skutkach wojny i połączo­
nych z nimi przeobrażeń w sytuacji europejskiej. 
Jeden z obecnych, Polak z zaboru pruskiego wy­
raził zdanie, że w każdym razie bezpośrednim 
skutkiem wzmożenia się potęgi Prus jako tego pań­
stwa, które ideę antypolską z wszystkich najsilniej 
reprezentowało i w oba innych zaborach podtrzy­
mywało, będzie zniknięcie zupełne kwestyi polskiej 
z ogólno-europejskiego horyzontu. Ne to wyrzekł 
książę Władysław iście prorocze dłowa: „Nie upły­
nie wiele lat, a kwestyę polską wznowią ci sami, 
którzy ją z księgi świata najsilniej pragną wy­
mazać*.

Otóż zdaniem Kuryera Poznańskiego w 
zupełności się sprawdziło proroctwo ks. Czar­
toryskiego. Cała Eurooa zajmuj i się kwestyą 
polską. Dowodem na to —  zdaniem Kuryera 
Poznańskiego —  .jest to, że bardzo często o 
sposobach hakatystyoznych piszą dzienniki 
włoskie, francuski >, ang i fiskie, duńskie, szwedz­
kie itd., nie licząc bardzo wnlu słowiańskich. 
Z polskiej strony nie ma o to żadnych zabie­
gów. Nie posiadamy b ura prasowego, któreby 
rozpowszechniało wiadomośoi o naszem poło­
żeniu ; z reguły nie piszemy w obcyoh dzien­
nikach o sobie. Wszystkie te pisma czerpią 
swe wiadomośoi o Poznańskiem z niemieckich, 
hakatystyoznych dzienników, przekręcają więc 
fakta i stosunki, pj°zą nieraz ogromne dziwo­
lągi, ale ponieważ ni e lubią Niemców, przeto 
wszystkie swe wiadomości, zaczerpnięte z or­
ganów hakaty, przerabiają w taki sposób, że 
widoczna jest żywa tych dzienników niechęć 
do Prusaków, a wielka dla nas życz! iwość. Oto 
więc dlatego utrzymuje Kuryer Poznański, że 
Europa zajmuje się kwestyą polską. Naszem 
zdaniem byłoby właściwiej pov> 'edzieó, że ona 
poprostu dokucza powszechnie nielubianym 
Prusakom. Bo cóż to jest za zajmowanie się 
kwestyą polską, skoro te dzienniki przekręca­
ją  stosum i piszą o nas dziwolągi, ohooiaż 
zaprawiają je  życzliwym  dla nas sosem. Ale 
g ’yby  nawet było inaczej, gdyby naprawdę 
dzienniki zajmowały się kwestyą polską, to 
jaki nam z tego pożytek ? Nikt nie zaprzeczy, 
że prasa europejska robiła ogromny hałas z 
powodu sprawy boerskiej, a czy to cokolwiek 
pomogło Boeiom  ? W ogóle tedy trzeba sobie 
raz na zawsze powiedzieć, że takie piatom czne

’ roztrząsanie jakiejś kwestyi przez dzienniki 
nic w jej położeniu nie zmieni. Nie trzeba się 
odurzać sympatyami obcych ani się niemi po­
cieszać: trzeba mieć siłę i zamiast sympatyi 
wzbudzać szacunek, wzbudzać przekonanie, że 
możemy być na coś potrzebni.

Waluta austryacka w tiuwej taryfie celnej.
Jak wiadomo, pracują oba rządy już od 

dość dawna nad ułożeniem nowej austro-wę- 
giersK’ bj autonomicznej taryfy celnej, która 
ma wejść w życie równocześnie z nowym ’ 
traktatan hant owymi, a więo w roku 1903. 
Owóż nasuwa się pytanie, na jaką walutę o- 
piewaó będą cła w tej nowej taryfie, t j. ozy 
na korony, ozy też na guldeny złote jak do­
tychczas. Począwszy bcw iem od roku 1879 
płatne są w Austryi wszystkie cła w  m one­
tach złotych, wolno jednakże płacić je także 
monetami srebrnymi, przyczem uiścić należy 
pewne ażic obliczone według przeciętnego 
kursu złotych napoleoudorów z poprzeduiego 
miesiąca. Ażio to zmienia się i wynosi 19. 20, 
2 1 %  lub nawet i więci j, w miarę t,ego, jak 
kurs złota jest wyższy. Rząd ogłasza co mie­
siąc, ile wynosić ma ażiu, Więc jeżel’ ogłosi 
np., że ^yno„i ono 21% , to oznacza to, że 
kto ma zapiaoić 100 złr. cła, ten musi złożyć 
albo monety złote, opiewające na 100 złr., albo 
121 złr. monetami srebrnemi. Urzędy celue 
przyjmują oprócz starych guldenów złotyi h, 
t. i. monet po 8 i po 4 złr. w złocie, takie du­
katy, monety francuskie po 20, 10 i 6 fran­
ków i monety niemieckie po 20, 10 i 5
mareK.

Przepisy te wydano w czasie, gdyAustrya 
nie rozpoczęła jeśgoze regulacji swojej waluty, 
obecnie iednak sprawa tej regulacji oestąplła 
tak dalece naprzód, że anachronizmem byłoDy 
zatrzymać w stosunkach celnych dawne prze­
pisy i liozenie na gul leny złote, podczas gdy 
obowiązuj tcą w państwie jest waluta kirono- 
wa. W obec tego zgodziły się oba rządy na to. 
aby cła austro-węgierskie w nowej ta yfie op.e 
wały na korony. Przeliczenie starych ceł na 
nowe odbędzie się na tej podstawie, że war­
tość 42 guldenó * złotych przyjęta zostanie ja- 
k o  100 koron. Pcmimo jednak, że nowe cła o- 
piewać będą na korony, nir będzie można i 
nadal płacić ich banknotami, lecz tylko mone­
tami złotemi. Trwać to będzie dopóty, dopóki 
państwo nie rozpoczniu wypłat w monecie 
brzęczącej.

Bara j o  ważna zmiana dotychczasowego 
procederu przy uńzezama opłat, celnych na­
stanie z onwilą zaprowadzenia nowej taryfy 
celnej przez to, iż nie będzie już można pła­
cić ceł monetami srebrnemi. Na wypłaty fa­
kultatywne srebrem zgodził się rząd przed 
22 laty dla tego, że nie było dostatecznej ilo­
ści monet złotych w państwie. Dziś, zdaniem 
rządu, ten wypadek nie zachodzi, zresztą bank 
austro-węgierski ma prawo wydawama asygnat 
celnych opiewających aa złeto, a zatem każdy 
może płai ć oło albo takiemi asygnatann albo 
monetami złotemi Nadto liczy się rząa także 
z tern, że nowa waluta austryacka byłaby tern 
do pownego stopnia skompromitowaną, gdyby i 
naa„l pojawiały się rozporządzenia rządowe tego 
rodzaju, iż kto płaci cło monetami srebrnemi 
ten musi za 42 zł., ozyn 84 koron złotem, za­
płacić srebrem 50 zł., czyli ICO K. To b j łoby 
urzędowem przyznan1 =,m się Jo tego, że nowe 
monety złote mają ażio, a oba rządy pragną 
właśnie tego uniknąć. — Ostateczna deoyzya 
co do tego, czy dopuścić srebro do wypłat 
celnych, wprawdzie j ' szcze nie zapudła, ale 
zdaie się nie ulegać wątpliwości, że z powyżej 
wyluszczonyoh względów srebro zostanie w y­
kluczone, a urzędy celne przyjmować bęaą 
tylko złoto asygnaty banku austro-węgier-

K K i m i K A .
Lwów 25 września.

Namiestnik powrócił wczoraj  ̂leczorem z 
Wioduia do Lwowa. Lziś wieczorem wyjadzie do 
swego majątku Grzymałowa, aby tam powitać ks. 
metropolitę Szeptyckiego który jutro rozpoczyna 
od Grzymałowa swą 3-tygodniow% wizytacyę ka­
noniczną w pow. skałack’m.

Wiceorezydemem Rady szkolnej krajowej
ma być —  wedle wiadom ość: z poważnego źródła 
wieaeńskiego —  radzoa mitłisteryaluy Płaźck z mi­
nisterstwa oświaty, zaś jego następcą dr. Halban, 
profesor uniwersytetu czerniowieckiegc.

Nowy dworzec lwowski. Duia 8 paź bier­
nika odbędzie się poświęcenie ks mienia węgielne­
go pod nowy gmach dworca kolejowego we Lwo­
wie. W  uroczystości tej weźmie udział minister

Francuz o P >lsce.
Nie mogliśmy dotąd poszczycić się tem, 

ieby uczeni francuscy poświęcali * by baoztą 
yagę naszej przeszłości. Gdy wśród Niemców 
ki Roepel i taki (Jaro zdobyli sobie n/nanie, 
po nzęści i wdzięczność naszego społeozeń- 
wa za rzetelnie gruntowne prace, poświęuo- 
1 naszym dziejom, we Franoyi hrącoryk tej 
iary co Sorel, zwracając z „onieozm ści w 
rem obszern am dziele o Europie i rcwoluoyi 
mcuskiej uwagę ku reformom sejmu 
teroletmego w Polsce, dał dowody uie- 
.przeczalne swej dobro.i wo wsględtm 
i°, ale zarazem i zupełnej nieznajomości 
rzedmiotu, o którym wygłaszał swe hisraryo- 
ficzne sądy. Prawdziwą przeto niespodziankę 
a nas stanowić będzie książka dr. Dany, wy- 
.na w tym roka pod tytułem : „Idee polity-
:ne i duch publiczny w Polsce, ku końcowi 
Y III w .* (Les idees politiqnes eb 1'esprit pu- 
ic en Pologne a la fin du X V III  siecle. La 
mstitution du 3 mai 1791). Paryż 1901.

Autor rozpoczyna swe interesujące stu- 
'um od przedstaw enia stosunków społeoz- 
rch i poetycznych w Polsce z drugiej poło- 

XN II w. Leszczyński już wyraził się o 
zeczypospolitej, że wła-nym cięzaiem upada 
iole propria ruit). D f. Dany o elekeyaoh kró- 
w, o organizacyi sejmowej z osławionein li- 
irim veto wyraża się mniej w ęcej w ten 
rr sposób, zaznaczając, że anarchia przez nie 
szczepiona, strącała państwo polskie w nie- 
hronną przepaść. Myśl reformy nie opusz- 
ała jednak społeczeństwa polskiego od X 1 1  

Dr Dany zapoznaje też francuskiego :zy- 
Inikc, ze stanowiskiem Modrzewskiego, Skar 

LeszozyńsKiego, Konarskiego, wyrażając 
5 o dziełach ich trafnie i z wielkiem u-

mem.

W  dalszym c ągu oświadcza dr. Dany, że 
błędnem byłoby mniemanie, iż dopiero na sej­
mie czteroletnim Polacy starali się m zeczywi- 
stn’ 0 projekty reformatorskie, wyrażone przez 
wybitniejszych pisarzy. Autor wykazuje słu­
sznie, że o roku 1764, to jest od wstąpienia 
na tron Stanisława Augusta, występowano na 
sejmach z całym szeregiem reform konstytu- 
oy jrych  i administracyjnych, których ostate­
cznym celem było odrodzenie organizmu Rze­
czypospolitej. Autor nie zapomniał o komisj i 
edukacyjnej, o Radzie nieustającej, podająo o 
ayoh instytucyaoh dość szczegółów interesują­
cych i sąd trafny, a przezorny. Kreśląc życie 
polityczne podczas sejmu czteroletniego, dr. 
Dany charakteryzuje stronnictwa, wykazuJ e ich 
uzdolnienie i wady, oraz zastanawia, się nad 
rozwojem nauk politycznych. Nawet damcm 
polskim poświęcił autor uwagę, stwierdzając 
słuszność późniejszej obserw acji Napoleona, 
podług której mężczyźni w Polsee nic nie zna­
czyli, a kobiety wszystko. Ooeniając działal­
ność polityczną stronnictw, dr. Dany przyzna­
je dużą roztropność i umiarkowanie stronni­
ctwu reformy, które z jednej strony musiało 
zwalczać przesądy i uprzedzenia, a z drugi >j 
powstrzymać skłonności rewolucyjne, które są 
nieodłącznemi od wszelkich prądów postę­
powych.

Osobny rozdział został przez dra Daay 
poświęcony^projektom dawniujszym reformato­
rów i publicystów. Na czele spotykamy się z 
pomysłami księdza Kołłątaja, któremu towa­
rzyszy zręczna sylwetka biograficzna. Po nim 
idzie Staszyo, następni zaś pisarze porządko­
wani są przeważnie podług rozprawy Piłata, 
literaturze sejmu czteroletniego poświęconej 
W  osobnym rozdziale przedstawił dr. Dany 
sprawę militarną i skarbową, jak się one na 
sejm1'- czteroletnim i wobec społeczeństwa za­
rysowały. Nietyiko współzawodnictwo stron­

nictw politj cznyoh, ale i poglądy ekonomistów 
narodowyoh zustały przez autora uwzględnio­
ne w sposób zadowalający, tak, iż najważ­
niejsze sprawy sejmowe zostały wiernie i ja­
sno w książce dra Dany odtworzone.

Polityce zewnętrznej polskiej podczas sej­
mu czteroletniego poświęcił « utoi osobny 1 to 
dość wyczerpujący rozdział. Za najwłaściwszy 
kierunek polityki Rzeczypospolitej uważa on 
ten, jak' książę de Ligne wyraził w słowach: 
„Ne soyez ni Russes, ni Prussiens, soyez seule- 
ment Polonais*. Słowa bowiem powyższe do­
radzały zachowanie samoistności w dziednn , 
polityki zagranicznej i ostrzegały przed zby- 
tniem zaufaniem, pokładanem w obcem pań 
sl wie. Następnie autor opowiedział historyę 
zawarcia prusko-polskiego przymierza, przyczem 
nie omieszkał uwzględnić cennej rozprawy 
prof. Askenazego, tego samego przedmiotu do­
tyczące" Obszerniej od innych przedstawię dr. 
Dany sprawę tror.u dziedzicznego na sejmie 
czteroletnim. Nietyiko odnajdujemy w roi pra­
wie dra Dany ścierające s lj prądy stronnictw 
politycznych, ale i cały spór laukowy został 
odtworzony, dając rym sposobem dokładne o 
całej tej sprawie pojęcie. Autor konstatuje ów  
znamienny fakt, że przeważna masa żywiołu 
szlacheckiego przeciwną była ograniczaniu wła­
dzy królewskie,, w tem przekonaniu, że ogra­
niczona władza monarohiczna byłaoy dziecin­
ną graszką w rękach magnatów. Szlachta pol­
ska podzielała w zupełności zdanie Homera, 
który już w „Iliadzie* oświadczył, iż lepszy 
jest jeden król od kilkunasty małych królików.

W  rozdziale, poświęconym mieszczaństwu, 
dr. Daay zaznacza, że jakkolwiek rozpowszech­
nianą była uporczywie wi sść, iż nie było w 
społeczeństwie polski6m średniej klasy, deó jbj 
jednak zuDełne| wiary mepodobna. Badania) 
nad przeszłością miast polskich wykazują co­
raz dobitniej, że mieszczaństwo brało żyw y j

udział w sprawach publioznych kraju i że le­
kceważyć znaczenie i wDływ tej klasy w dzie­
jach narodowyoh, byłoby zeceą ryzykowną i 
niezupełnie zgodną z prawdą historyczną. Dr. 
Dany przedstawił sprawę mieszozaństwa wo­
bec sejmu czteroletniego, a przedewszystkiem 
usiłowania Mędrzeckiego, aby dla miast kró­
lewskich w organizmie państwowym pozyskać 
odpowiedni stanowisko. Autor nie pominął 
i innych reformatorów sprzyjających miastom, 
przeciwstawiając im z drugiej strony wrogów 
reformy miejskiej, pragnącycl dawnej wyłącz­
ności przywilejów szlacheckich.

Omawiając sprawę włościańską wobec 
sejmu czteroletniego, dr. Dany oświadcza, iż 
nie zostału. ona załatwioną w sposób zupełnie 
zadowalający, ale wyraża wątpliwość, czy mo­
gła być wogóle lepiej rozwiązaną. Położenie 
polityczne nakazywało rządowi polskiemu dą­
żyć stopniowo do polepszenia doli włościan. 
Zc za* j  polepszeniu myślano szczerze, dowo­
dzą najlepiej reformy magnatów, którzy oso­
biście dawali przykład, jak należy postępować 
z włośui„nam., aby ich zjednać dla siebie i 
Jla kraju. Załatwiwszy się treściwie i dokła­
dnie z ważniejszemi sprawami sejmu cztero- 
letriego, dr. Dany opisał szczegółowo przeb:og 
wypadków w dniu 3 maja. W  opisie owym 
trzymał się autor śoiśle źródeł i nie skrywał 
nic, ani też nie przekręcił tendencyjnie naj 
drobi i sjszego szczegółu

W  zakończeniu podał dr. Dany zbiór po­
glądów na dzieło prawodawoze, nohwalone 
dnia 3 maja. Zebrał zaś autor nietyiko to, co 
mężowie stanu współcześni wyrzekli o rezul- 
tao 1 prac sejmu ozteroletnLgo, ale dołączył 
do tego przekonania polskich historyków, 
owego przedmiotu dotyczące. Podług zdania 
osobistego dra E ,ny, przeważało w ustawie 
z dni*. 3 maja umiarkowanu, i kraj cały pod 
opieką tei ustawy m ógł zająć poważne stano-

./isko w koncercie państw europejskich. Stu- 
dyum dra Dany, ze względu na zadanie, jakie 
spełnić miało, spraw.a na każdym poważnym 
czytelniku bardzo korzystne wrażenie Autoro­
wi ohodziło o zaznajomienie swego rodzinnego 
społeczeństwa z fragm. ntem polskich dziejów 
o którym było w sposób albo błędny, albo 
niedostateczny informowane. Oel, do którego 
dąży praca dra Dany, został w sposób należy­
ty osiągnięty. Autoi bowiem w ipari się na 
dziełai h naukowych, nie podejrzanych o na 
miętnośó i tendeneye, i z nich wytworzył swą 
własną pracę, spokc jną, przedmiotów ąi, jak dla 
cudzoziemców, zupełnie wyezerjuijąeą. W  sądach 
swych historyozofioznych okazał się dr. Dary 
rozważnym, wyrozumiałym i potrafił uniknąć 
wszelkiej jednostronności, lub skrajnego dok- 
tryneryzmu w swyoh orzeczeniach. Winniśmy 
też dr. Dany szczerą wdzięczność za jego pra­
cę, Dzięki bowiem temu sumiennemu studyum 
dowie się świat zachodni o istotnym przebiegu 
prac sejmu czteroletniego i o rzeczywistym 
duchu prawodawczego dzieła tego sojmu. Pru­
scy urzędowi historycy, od których czerpano 
zazwyozaj inform ację o owej dobie, caią re­
formę z 1791 roku zwali zamachem stanu 
(Sfcaatsstreich), obniżając tym sposobem jej 
znaczenie dla dsiejów polskich i cywiiizacyi 
powszechnej. Dr. Dany oświetlił ową dobę zu­
pełnie naoznj. Odrzucił on zupełnie zakażoną 
legendę pruskiej urzędowej urstoryegrafii i za­
poznał się między innim  i z naszą obroną, 
czyli z naszemi dziełami naukowemi. Żyozyó 
należy, aby dr. Dany wracał jaknajezęśoiej 
do dziejów polskich, lepszego bowinm rzeozni- 
ka naszej przeszłości wobec Zachodu dotąJ 
nie po ladali Smy.

Jako pewną i korzystną lokaeyę 
kanitałów polei-amy
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kolei p. Wittek, który w nocy z 6 na 7 paździer­
nika, przybędzie do Lwowa i zabawi u naa dwa 
dni, a w nocy z, 8-go na 9-go października uda 
się na inspekcyę linii kolejowej Sambor-Użok.

Ślub panny Sl anisławy Ostoja Soleckiej, curki 
pani Bronisławy ze Skibińskich i ś. p. Piotra So 
lackiego z p. Maryanem Gozdawa Strzyżowskim 
odbędzie się dnia 28 bm. o godz. 10 rano we Lwo­
wie w kościele św. Mikołaja.

Ś Iu d  panny Eugenii Lauferówno z p. Jakó- 
bem Heoenstreitem, kasyerem teatru miejskiego, 
odbędzie się jutro we czwartek o s,odz. 9 i/t rano 
w kościele 00. Bernardynów.

Wiec urzędników prywatnych w sprawie 
rządowego projektu emerytalnego odbędzie się we 
Lwowie dnia 20 października w sali ratuszowej. 
Tak zadecydował wczoraj komitet, wybrany dla 
przygotowania wiecu.

Teatr w OKOCi.niu- R  Jan Goetz-Okocim- 
ski wybudował swym kosztem w parku okocim 
ski.n, zdała od hałasu fabrycznego, budynek tea­
tralny — w stylu zakopańskim. Siłami amator- 
skiemi będą tam dawane przedstawienia dla 
urzędników i służby fąbryki i ich rodzin. Teatrzyk 
ten będzie w najbliższą niedzielę otwarty. W  kraju 
naszym są zatem obecnie już dwie salb teatralne 
W stylu zakopańskim: okocimska i w hotelu „Mor­
skie Oko“ w Zakopanem.

Odczyt pani Marennó-Morzkowskiej— jak
już donieśliśmy — odbędzie się jutro, we czwar­
tek, o godzinie pół do 8 wieczorem w Kole lite­
racko-artystycznem. Bilety po 1 koronie nabyó 
można w Czytelni dla kobiet, w księgarni H. 
Altenberga i wieczorem w dniu preiekcyi przy 
k&rde. Cały docbód przeznaczyła pielegentka na 
rzecz gimnazyum polskiego w Cieszynie.

Superarbiter w sporze o Morskie Oko
Z kompetentnego źródła donoszą, źe między arbi­
trem galicyjskim, prezydentem wyższego sądu we 
Lwowie, dr. Tchorzniekim, a arbitrem węgierskim, 
prezydentem wyższego sądu w Preszburgu p. Leho- 
ckim, przyszło do porozumienia co do wyboru su- 
perarbitra; m.i nim być p. Roth, prezydent sądu 
apelacyjnego w Lozannie Czas, notując ten fakt, 
wyraża nadzieję, że sąd polubowny w sporze o 
Morskie Oko niebawem się wreszcie ukonstytuuje 
i spór zostanie rozstrzygnięty na naszą korzyść.
0  słuszności preteusyi Galicyi do Morskiego Oka 
w.edzą Węgrzy i właśnie dlatego przewlekali mo­
żliwie jak najdłużej ukonstytuowanie się trybu­
nału rozjemczego, jak się to zwykle dzieje, że 
strona słabsza usiłuje przewlec spór, licząc na 
zmęczenie przeciwnika lub na jakieś niespodziewa­
ne zda-zenia, — podczas gdy strona przekonani o 
słuszności swej sprawy, zawsze pragnie jak naj­
szybszego rozstrzygnięcia. To dążenie do rychłego 
załatwienia sporu było u nas nieurtannie zazna­
czane. Źe Węgrom udawało się tek długo spiawę 
przeciągać, przyczyna była w tern, że pierwotny 
ich arbiter, człek stary i chory, porozumiewać się 
z naszym arbitrem nie mógł czy nie chciał, wido­
ków na wyzdrowienie nie miał, a o zrzeczeniu się 
swego gęstwa ani słyszeć nie chciał. Gdy umarł, 
wszczęli Węgrzy spór o to, czy superarbitrem ma 
być dyplomata, sędzia, lub teoretyL-uczony, słowem 
używali wszystkich sztuczek, właściwych dawnym 
kauzyperdom, aby znużyA i znudzić przeciwnika, 
a swej żyłce pieniaczej dogodzić. To stanowisko 
Węgier wpłynęło na zmianę dawnych dobrych na­
szych z nimi stosunków politycznych i ekonomicz­
nych, na przyjęcie się u nas polityki ontiwęgier- 
sfeiej. To t.eż miał racyę pewien węgierski mini­
ster, który — jak przypomina Uzas —  powiedział 
w sprawie Morskiego Oka. „jeśli przegramy —  wy­
gramy, jeśli wygramy —  przegramy!“ Wybór su- 
perarbitra, ,,ako członka neutralnej zupełnie w tym 
sporze republiki helweckiej, napawa też nulzieją, 
źe obie strony sporne wj rokowi jego się poddadzą 
bez szemrania i oporu, Dopóki jednak wyrok sądu 
rozjemczego nie zapadnie, władze austryackie win­
ny z całą energią czuwać nad uem, aby sprawie­
dliwości nie obrażano, jak to uczynili w ostatnich 
miesiącach Węgrzy, — a owszem, aby postanowie­
nia ustawy o nienaruszalności spornego obszarn aż 
do rozstrzygnięcia sporu bezwzględnie były prze­
strzegane.

Pogrzeb ś. p. Sewera Maciejowskiego.
Wczoraj po południu odprowadzono zwłoki zmar­
łego na dworzec kolei w Krakowie, skąd przewie­
ziono je do majątku Sewera, Zaborowa koło Soło- 
twiny; dziś zwłoki złozono na wieczny spoczynek 
na Zaborowskim cmentarzu. Gdy wczoraj zwłoki 
z domu żałoby wyniesiono, aby je złożyć na ry­
dwanie, wygłosili pożegnalne mowy żałobne artysta- 
malarz Benedykoowicz w imieniu bojowników z ro­
ku 1863, dyrektor teatru p. Kotarbiński i poeta 
p. Lucyan Rydel. Orszak żałobny, w którym znaj­
dował się cały krakowski świat literacki i arty­
styczny, z kapelą „Harironiiu na czele, z gronem 
weteranów z r. 1863 i oddziałem Sokołów — pro­
wadził kj. kanonik Drohojowsai. Na osobnym ry­
dwanie złożono mnóstwo wieńców od redakcyj pism, 
od stowarzyszeń i przyjaciół osobistych zmarłego. 
"Wieczorem pociąg ze zwłokami odjechał do Zabo­
rowa.

Człowiek zwierzę. Słowo Polskit donosi: 
Od kilku lat po korytarzach teatru hr. Skarba u- 
wijał się młodzieniec kilkunastoletni w mundurku 
gimnazyalisty. Widzieć można było codziennie wie­
czorem tę twarz opasłą, bez wyrazu, rudawym po­
krytą zarostem, twarz Uroka z „Manru". Bezmyśl­
ność twarzy osłaniał mundur gimnazj alisuy z galo­
nami ; lubieżne, silnie rozwinięte usta zdradzały 
zmj słowość. Cręsto widziało się studencika, kupu­
jącego bukiety u kwieciarza, częściej zajmował 
miejsce przy bufecie, zajadając się kanapkami
1 spijając wódkę. Przed rokiem meukończony gi 
muazyalista zrzucił niewygodny mundur i przy­
wdział strój cywilny. Odtąd nic mu nie było za­
wadą. Brał udział zawsze chętnego widzu w przed­
stawieniach, spoglądał bezczelnie w twarze kobiet 
w foyer  teatralnem. Kim był, z czego żył —  to 
nie było dla nikogo tajemnicą. Tyle indywiduów 
kreci się zresztą po miejscach publicznych, porzą­
dny surdut pokrywa najdziksze instynkta, te są
ednak bezkarne, o ile nie wybujają do znaczenia 

zbrodni... Pan K., tutejszy obywatel —  ma syna, 
jedynaka. Jan ma na imię. Rozkapryszony chłopak 
robił, co mu się podobało, majętny ojciec zacpoka- 
jał rozmaite rachunki jedynaka, bo i dla kogo 
zresztą pracował przez całe życie i gromadził za­
soby. Od jakiegoś jednak czasu wzrosła natarczy­
wość młodzieńcu. Domagał się coraz więcej pienię­
dzy na swoje potrzeby, a gdy o ciec nie zawsze 
chciał być powolny żądaniu — rozzuchwalony sy- 
nalek uciekał się nawet do groźby. Kilka razy 
ojciec muuał nawet ustąpić, co jednak pobudziło 
tylko zuchwałość Jana, Począł naprawdę liczyć już 
na to, że w razie usunięcia ojca, cały, znaczny 
zresztą majątek — przypadnie jemu i będzie mógł 
nim rozporządzać dowoli. Po nowych groźbach, a 
nawet zamachach, gdy ojciec spostrzegł, że na­
prawdę życie jego jest zagrożone — przestał się 
wahać : zażądał interwencyi policyi. Do domu po­
ważni rodziny wszedł agent, ażeby dopełnić smu­
tnej formalności aresztowania. Dziki Janek nie 
myślał jednak poddać się. Zobaczywszy, o co cho­

dzi, jedną ręką uchwycił się kraty okna — drugą 
z rewolwerem wyciągnął przed siebie i groził, że 
strzeli... Agent, widząc, że nie przelewki, chwycił 
się podstępu.

— Ależ panie — zawołał —  czemu pan mnie 
chce zastrzelić? Ja chcę panu tylko donieść, że 
ojciec pański padł na ulicy, rażony apopleksyą...

Na te słowa uradowany prav.de, zerwał się 
młodzieniec i wybiegł z pokoju. W  tej si.raej 
chwili ujęła go z ty fu para silnych rąk, wyrwano 
rzucającemu się rewolwer z ręki i aresztowano. 
Dziś młodzieniec siedzi już w w_ęzieniu pod za­
rzutem usiłowanej zbrodni ojcobójstwa.

Drugą posadę inspektora szkół przemysło- 
wych galicyjskich ppstanowiło utworzyć minister­
stwo oświaty. W ten sposób życzenie wielokrotnie 
wyrażone, ostatnio przez Zjazd przemysłowców w 
Krakowie, będzie już rychło spełnione.

2 0 0 .0 0 0  marek na popieranie apostazyi 
w Anstwi, szerzącej się pod hasłem Los von Rom, 
wyznaczył „Saski związek ewangelicki11 w Dreźnie.

Wie.ki pożar nawiedził w poniedziałek w po­
łudnie wieś Posuchów w pow. brzeżańskin' i zni­
szczył jo. niemal do szczętu. Spaliło się siedmdzie- 
siąt zagród włościańskich wraz z zapasami zboża i 
narzędziami rolniczemu

Na licytacyę. W lutym r. 1902 będą sprze­
dane z licytacyi liczne majątl i w Królestwie, mia­
nowicie w Piotrku wekiem, Lubelskiem, Kaliskiem, 
Płockiem i Kieleckiem w liczbie 440 z powodu za­
legania z ratami Towarzystwu kredytowemu ziem­
skiemu.

Aresztowanie. Przed kilkoma duian are­
sztowano w Krakowie dwóch eleganckich młodzień­
ców, Michała Radeckiego i Żółkiewskiego którzy 
zwrócili na siebie uwagę policyi, & po aresztowaniu 
odmawiali wszelkich zeznań. Śledztwo wykazało, i* 
rozbili oni skarbonkę w ruskiej katedrze w Prze­
myślu.

Konkursa rozpisują: Wydział powiatowy w 
Horodence na posadę sekretarza Rady z poborami 
2800 K., termin do 30 października; — oraz na 
posadę urzędnika administiacy jnego dla dróg gmin­
nych z siedzibą w Obertynie z poborami 1600 K.; 
termin do 16 października.—Dyrekcya państwowej 
szkoły przemysłowej w Krakowie na posady asy­
stentów : do konstrukcyi budowniczych, do proje­
ktowania budowniczego i do rysunków geometry­
cznych i wolnoręcznych Remuneracya 1200 K. 
rocznie. Termin do 10 października. »

Sytuacya na Szląsku. Posłowje yolscy i
czescy do sejmu szlązkiego zbiorą się ty­
godniu w Opawie na naradę, w celu złą^fcsNiia 
przeciwieństw i usunięcia sporu na.-odowoecioWtego 
czesko-polskiego na Szląsku.

Strejk W szkole. Uczniowie 8 klasy real 
nego gimnazyum w Zagrzebiu zastrejkowali, chcąc 
w ten pposób wymódz usunięcie znienawidzonego 
przez nich profesora matematyki. Rada szkolna po­
dobno zarrArza wykluczyć wszystkich uczniów, któ­
rzy Wzięli udział w tej demonstracyi.

Wyuzdana agitacya polityczna i wyborcza, 
coraz bardziej rozpowszechniająca się, wydaje o- 
woce prawdziwie wstrętne. Oto w Budapeszcie 
znieważono zasłużonego weterana polityków 76- 
letniego starca Podmanitzky’ego, prezydenta klubu 
liberalnego. Około 100 stronników kontrkandydata 
Podmanih.ky’ego, nazwiskiem Moseya, otoczyło sę­
dziwego polityka na ulicy, opluło go i rzucało się 
nań. Polieya rozpędziła ekscedentów. Do czego to 
już doszło, jeżeli nawet ósmy krzyżyk nie chroni 
od ulicznych wybryków rozpolitykowanego tłumu!

Eugeniusz Diaz, kompozytor francuski, przed 
laty znany i ceniony, zmarł przed kilku dniami 
w Paryżu w zupełnem zapomnieniu i w nędzy. 
Najwiąkscem powodzeniem cieszyła się opera jego 
„Kielich króla Thuli“ , grana przed trzy dziestu 
kilku laty. Z nastaniem nowych prądów w muzyce 
do których Diaz dostroić się nie umiał, sława 
jego przebrzmiała.

Z pobytu cara we Francyl. Car uwiado­
mił Waldecka podczas pożegnania na dworcu, że 
dla ubogich miasta Paryża przeznaczył 100.000 
franków, dla miast Dunkierki, Compiógne i Rjims 
po 16 000 fr. Car udzielił także posłuchania pre­
zydentom i miasta Paryża Daussetowi, który w imie­
niu ludności Paryża złożył mu hołd i wyraził u- 
bolewanie, że ludność stołeczna nie mogła cara 
powitać, jak w roku 1896. Car odrzekł, że ma za­
miar w czabie jak najkrótszym odwiedzić Paryż.

W chwili gdy car opuszczał ziemię francuską, 
wystosował do Loubeta Łelegram treści następu­
jącej: „Pod wrażeń1 m świetnych dui przeżytych
we Francji, czuję wraz z carową, potrzebę wyra­
zić panu uczucie ożywiające mnie i moją żonę. 
Proszę przy jąć najserdeczniejsze podziękowanie 
i zakomunikować je wszystkim, którzy brali udział 
ze wzruszającą serdecznością w owacyach, których 
przedmiotem byłem ja i moja małżonka. Zwracamy 
się z podziękowaniem do narodu francuskiego tak 
przez nas umiłowanego i cenionego i składamy mu 
najserdeczniejsze nasze życzenia*.

Times dowiaduje się, że car poruszył w Com- 
piegtie sprawę bałkańską, mianowicie zaś zapropo­
nował współdziafanie mocarstw w tym kierunku, 
aby zmuszono Turcyę do reformy, a szczególnie do 
lepszego traktowania Ormian.

Socyaliści o Polakach. Na teraźniejszym 
wiecu socyalistów : emieckich w Lubece na posie­
dzeniu pomedziałkowem mówiono o Kwestyi pol­
skiej. Ledebnr poruszył kwostyę niesnasek, jakie 
wybuchły pomiędzy organizacyą polską a ors ani- 
zacyą ogómo-socyalistyczną i wniósł rezolucyę, 
w której wyraził nadzieję, że moźliwem będzie ko­
rzystne współdziałanie ogółu stronnictwa z orgańi'- 
zacyą polską. Delegat z Księstwa poznańskiego 
Biskiewicz oświadczył, żo polscy socyaliści we 
wszystkich politycznych kwestyach idą razem z so- 
eyalistami niemieckimi, że ,ednakże muszą doma­
gać się dla siebie prawa odrębnej organizacyi 
w polskich ziei ach. Przeciwko temu żądaniu wy­
stąpiło wielu mówców niemieckich. Wreszcie gło­
śna Róża Lui.emburg oświadczyła, że tylko drobna 
garstka ludzi w Pozuańskiom bawi się w narodo­
wą agitacyę, garstka, dla której narodowość stoi 
ponad kwestyą socyalną. Z tymi ludźmi trudno jest 
gocyalistom współdziałać, wnosi przeto przejście do 
porządku dziennego nad rezolucyą Ledebura.

Ledebur odpowiedział,- że wniosek jego nie 
ma b/najmnie na celu popierania prawno-państwo­
wych aspiracyj polskich, a opiera się tylko na nie- 
zaprzeczonem prawie każdego narodu do swego 
języka ojczystego. Dziś uczucie narodowe rozbu­
dzone jbst wszędzie bardzo żywo, a także i w ko­
łach robotniczych. „Gdybyśmy my, N emcy — 
rzekł mówca —  dostali się pod panowanie obcego 
mocarstwa, również bronilibyśmy z całą energią 
naszego języka*'. Mówca wskazał na Austryę, 
•ydzie — jak rzekł — organizacye są podzielone 
według narodowości, a jednak doskonale współ 
działają.

Ostatni mówca, poseł sejmowy Pfankuch, pod­
niósł, że rezolucyą Ledebura jest zbyteczną, bo 
polski komitet stronnictwa zawsze wypełniał obo­
wiązki wobec międzynarodowej solidarności. „Je­
żeli Polacy walczyć chcą z nami ramij w ramię, 
to bardzo dobrze, jeżeli zaś nie uczuwają potrzeby

tego, to mamy dość czasu, aby czekać, aż samo­
istna organizacya polska taką potrzebę uczuje i sa­
ma się do nas zbliży*.

Wreszcie znaczną większością głosów przyję­
to wniosek Późy Luiemburg, aby przejść nad re­
zolucyą Ledebura do porządku dziennego, przez co 
wiec potępił narodowe prąd- wśród socyalistów 
wielkopolskich.

Naczelnicy ziemscy. Warszawski JDniewnik 
donosi, źe w gubernii witebskiej, mińskiej i mo- 
hylowskiti, mianowano już naczelników ziemskich. 
Mianowano jedynie osoby, mające prawa szlachty 
dziedzicznej. Niektórzy z członków powiatowych 
urzędów do spraw włościańskich (niepremiennyje 
czleny), którzy nie posiadają praw szlachectwa 
spadną z etatn.

Zmarli, w  Sarnkrch g ó : nych Romuald Mo­
ra wsk", brat śp. arcybiskupa, właściciel dóbr.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części kla­
sztoru na Jasnr Górze złożyli w dalszym ciągu 
w naszej redakcyi: D. G. z Buczawy (z podzięko­
waniem za doznane łaski) 20 K.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -+- 7, w poł. 
p f  14 R- Bar 772. Spada. Pogodnie,

Przy obiedzie.
—  Kochana żono, ta pieczeń jest fatalnie przy­

dymiona, ale dlaczego płaczesz: przecież me powie­
działem nic takiego, coby cię mogło obrazić?...

—  0 mama miała racyę! Mężczyźni nie maią 
serca! tylko kamień w pół roku po ślubie jus może 
czuć przydymienie!...

Złapał się.
— Dzień i noe śnię o pani, panno Julio?
—  Widać, żeś pan jest próżniakiem.
— Jakto ?
— Bo możesz i w dzień spać.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we środę „Wesele* dramat w 3 aktach 
St. Wyspiańskiego. —  We czwartek (wznowienie) 
Odrodzenie" kom. w 3 aktach Schontbana i Kop- 

pel-Elfeida. Występ Gabryeli Morskiej. — W  pią­
tek po faz VIty „Leta“ krotochwila w 3 aktach 
Ralfa Gobbinsa —  W sobotę ("wznowienie) „Walka 
motyli* kom. w 4 aktach K. Sudermana. Występ G. 
Morskiej. —■ W  'uedzieię po raz Ylty „Jabuku-*

koron; na paszę &-7B do 6-10 K . ; owies 6-OC do 
6-60 K., rzepa* — •—  do — •— K., konicz czer­
wony — •— dc EL, biały — •— do — *—  K,, ku-
kurydzŁ — •—  K., —  wszystko za 60 kilogramów 

Bank gal. dla handlu i przemysłu 
§ Wiedeń 26 września. Na wczorajszy targ spę­

dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogó­
łem 6013 sztuk W  tern było z Galicyi 223 
z Bukowiny — . Przebieg targu spokojny. Ceny 
niezmienione. Niesprzedanych pozostało 88i. W o­
łów z Galicyi Bukowiny sprzedano: 57 sztuk po
60 do 64, 70 sztuk po 65 do 79, 42 sztuk po
71 do 74 koron, —  po — do — noron, ouhą e 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
56 do 64, krowy podtuczone po 52 do 62, bydło 
chude po 34 do 64 kor., wszystao licząc za cen­
tnar metryczny żywej wagi.

Literatura i sztuka*
* Z  tectru. Wczoraj debiutowała w tytułowei 

party i operetki „San-toy “ młoda śpiewaczka p. Ste­
fania Poreoka, która niedawno w „Fatinicy* po 
raz pierwszy wystąpiła na naszej scenie. Ma ona 
wiele warunków korzystnych glos w średniej po- 
zycyi przyjemny, miękki i dość pełny, który z cza­
sem p. Porecka niewątpliwie bardziej jeszcze po­
trafi rozwinąć i wyzyskać. Przebija się także mu­
zykalność i tempeiament sceniczny a wspomaga te 
zalety ujmująca powierzchowność. Natomiast zazna­
czyć należy, że w wysokich tonach zarówno into- 
nacya, jak emisja głosu szwankuje, i to stale, tak, 
Że trudno kłaść to na karb tremy Gdy uda się 
p. Poreckioj usunąć ten najważniejszy mankament, 
to karyera jej sceniczna niezawodnie będzie zape­
wniona. Publiczność przyjęła ją bardzo przychyl­
nie, oklaskiwała ją i obdarzyła kwiatami.

* Dr. Aleksander Raciborski. Podręcznik do 
hlstorui filozofii. Zeszyt I. We Lwowie. Nakładem 
autora 1901.

Dr. Raciborski, były profesoi filozofii na uni­
wersytecie lwowskim, chlubnie znany w polskim 
świecie uczonym ze swych prac filozoficznych, za­
czął obecnie wydawać „Podręcznik do historyi filo­
zofii przeznaczony głównie dla młodzieży uniwer­
syteckiej. Pierwszy zeszyt obejmuje dzieje filozofii 
od filozofii grecki aj do Spinozy włącznie. Autor 
przedstawia rzecz jasno, treściwie i przedmiotowo, 
nie wdaje się w obszerne wywody krytyczne, nie 
podaje żrodeł i szczegółów bibliograficznych, aby 
tylko dzieło swoje uczynić pożytecznym podręczni­
kiem. Sądzimy, że nietylko młodzież uniwersytecka, 
ale i szersza publiczność, pragnąca w przystępny 
sposób zaznajomić się z dziejami filozofii, skorzysta 
z dz eła dra Raciborskiego dzieło to bowiem 
cedują jasnosć i szczerość wykładu, która na ka­
żdym kroku rachuje Się z czytelnikiem, odrazu 
ujmuj go i wzbudza w u?' . zaufanie do autora. 
Dodaó jeszcze trzeba, że autor, o ile to me szkodzi 
zwięzłości wykładu, stara się wszędzie przytaczać 
nujcharakterystyczniejsze cytaty z dzieł filozofów, 
mówiąj zaś o filozofi’ greckiej, na wielu niejscach 
objaśnia, w jati sposób nowoczesno, filozofia roz­
wiązała lub rozwiązuje zagadnienia, poruszane jut 
kilkanaście wieków temu przez filozofów staro­
żytnych.

Część ekonomiczna.
Wiedeń , 23 września. 

(Z.) Z  powodu żydowskiego święta był dziś 
ruoh na giełdzi j niesłychanie mały, to też nie­
wiele jest do doniesienia o przebiegu dzisiej­
szych obrotów. Podnieść należy przedewszyst- 
kiem stosunkowo znaczną zwyżkę kursu akcy* 
Rimu-Murany. Kupowano je. na raohunen pe- 
szteńskieh spekulantów i podniesiono ioh knrs o 
10 K. na 424. Trarsąkoye te dały powód do po­
głosek, że zanosi rię na powstanie węgierskiego 
kartelu żelaznego. — Z drugiej strony nadeszła 
wiadomość, że austryacki kartel wypowiedzia­
no z koncern grudnia b. r. Mianowicie Towa­
rzystwo alpejskie wypowiedziało swój dalszy 
udział. Rozumie się ednak samo przez się, że 
nowy kartel, przyjdą, e do skutku może tylko 
na nieco zmienionych warunkach. — Niemiecki 
bank państwowy podwyższył stopę procentową 
z 37i na 4 ff!0. Potrzebę podwyższenia stopy 
procentowej umotywowane na posiedzeniu za­
rządu banku tern, źe z okazy, zmiany kwarta­
łu spodziewać się należy ogromnego zapotrze­
bowania gotówki, zwłasacza w^beo nieufności 
panującej dziś powszechnie w Niemczech.

óstatnue notowania
Kredyty austr. 616 2U węgierskie 62100, 

Ajuglobnaki 26000, Unlony 614 00, Bankve- 
reiny *28 00, LŁnderbank 385 00, Ludwiki 
128 20, Ozemiowieekie 623 00, Elbethale 458 00, 
Renta papierowa 9840, 3rebm& 98-d5, au- 
stryaoka nlota I l8 ‘85, eustr. renta wai. kor 
95‘50, węgierska złota i  b'40_ węt erska renta 
wal. kor. 92-40, dukat 1L93, 2 /-transuw. 19'01— 
20-markówka 23'43, ruble 21531/l .
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków, 24 września.
Zapotrzebowanie młynów a tern samem chęć 

do kupna jest coraz słabszą, tak, źe ceny n, zdo­
łały się dzisiaj utrzymać. Spadek ceny pszenicy rf_st 
małoznaczący, gdyż obniż) ta się o 5 halerzy mniej 
więcej, natomiast żyto, z powoda znacznego zaofia­
rowania, obniżyło się o 10 do 16 h.

Jęczmień browarny, który mało się pojawia, 
napotyka odbyt dość łatwy i trzyma się w cenie, 
gorsze zaś gatunki są zaniedbane. —  Cena owsa, 
przy małych obrotacu, nieznfmniona.

Płacono : pszenicę białą od 8T0 do 8 46 K.;
czerwoną 8*— do 8*35 K., żółtą 8-— do 8-36 K.;
żyto 6-76 do 7-25; jęczmień browarny 6 50 do 71—

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”.
Tryest 25 w rzsśnia.^czoraj o Ile, przed 

połudLieir przybyły tu wojska niemieckie w 
powrocie z Ohm. Powitali je naczelni jy  władz 
wojskowych i cywilnyoh, a wieczorem prezy­
dent „Lloydu* wydał na pokładzie parowca 
„Habsburg* obiad na cześć oficerów niemieo- 
k.eh.

Chicago 25 września Anarchistkę Łmmą 
Goldmann wypuszczono nr wolność.

Warszawa 25 września. Carstwo wraz 
z dziećmi przybyli wczoraj do Spały.

KiiOnla 25 września. A ng ;.elska para kró­
lewska przybyła tu wczoraj po południu na 
jachoit- „Osborne*, a wieczorem odpłynęłt z 
powrotem do Angli'

Neapol 25 września. "W tajnej fabryce 
pirotechnicznej Michała Tucci wybuchł wczo­
raj pożar ; 7 osób zginęło w płomień iach. Stra­
żaków ogłuszały ciągłe wybuohy, skutkiem 
czego akcya ratunkowa była bardzo utrudnio­
na. Udało się wreszcie pożar zlokalizować.

Paryż 25 września. W ielkim  kanclerzem 
legii honorowej zamianowano jenerała F lorer- 
tina. Dotychczasowy wielki kanclerz jenerał 
Davoust podał się do dymisyi z powodn nad­
wątlonego zdrowia. Dzienniki nacjonalistyczne 
utrzymują, że Dayoust dlatego ustąpił, iż 
sprzeciwiał się nadaniu orderu legii honorowej 
kilku osobom zaproponowanym przez mini­
strów Decrais i Lane&sana.

Buffalo 25 września. Sędziowie przysięgli 
uznali Czolgoeza winnym morderstwa popeł­
nionego z rozmysłem. Ustawa amerykańska za 
zbrodn’ , tę przepisuje karę śmierci zapomocą 
elektryczności. W yroa ogłoszony będzie jutro.

Haga 25 września. W  Izbie deputowa­
nych oświadczył prezes gabinetu, że ze wzglę­
du na ów ustęp mowy tronowej, w którym 
powiedziano, ie  stosunki do wszystkich mo­
carstw zagranicznyob są przyjazne, rząd nie 
si mierzą rozpoczynać jakiejś akcyi na korzyść 
Boerów Poprnedni gabinet pozostawił sytu- 
acyę niewyjaśn.oną. Byty minister Borgemus 
odparł, że gabinet poprzedni zjednał sobie 
w zeszłym roku zupełne uznanie za swoje sta­
nowi iko. Mówca zastrzega się przeciwko nie 
uzasadnionym zarzutom, skierowanym, przeciw 
byłemu gabinetowi. Prezydent minhtrów za­
brawszy powtórnie głos, zaznaczył, ze nie m ó­
wił, iżby obecny rząd nigdy jUŻ nie choisł 
nic przedsięwziąć na rcecz Boerów

Królewieo 25 września. Tutejsza Har- 
tungsche Zeitung donosi: W e ws. Matzutkehmen, 
w pobliżu miejscowości Pi lupOnen w rejencyigą- 
bińskiej nad granica rosyjską własmciel domu 
zajezdnego ukrywał dwóch nieznanych ludzi, 
który oh cel pobytu nie był wiadomym. Zwró 
ciło uwagę, że otrzymywali o r ; wiele listów i 
znaozne przesyłki pieniężne. Listonosz, nabraw­
szy podejrzenia, odesłał jeden z tych listów z 
adresem zagranicznym do polioyi. W idocznie 
treść jego była bardzo komurom;tująra, albo­
wiem w sobotę aresztowano obu nieznajomych. 
Zeznali oni tyiko, że pochodzą z Rosyi, a zre­
sztą odmówili wszelkich wyjaśnień. W  nie­
dzielę aresztowano także właściciela zajazdu i 
trzech mieszkańców w^i Metzutkehmen

Wiedeń 25 września. Cesarz nda,e się 
dnia 29 bm. na łowy do Mdrzsteg (w Styryi.)

Gorycya 2E września. Sejm wczoraj zam­
knięto.

Madryt 25 września. Krąży tu pogłoska 
o przesileń u mimsferyalnem z powodu, źe mi­
nister marynarki Veragua oświadczył iż obe­
cny stan skarbu państwa n e pozwala na po­
większenie floty.

Waszyngton 25 września. G al met obra­
dował wczoraj nad polityką handlową i uchwalił 
odroczyć wszelkie postanowienia w tej mierze 
do uonwał kongresu. W  trakcie narad okazało 
się, że Roosevelt nie jest za wojną celną, lecz 
jest zdecydowanym zwolennikiem traktatów p 
opartych na wzajemności.

N A D E S ŁA N E .
Rubryka ta me pocnoazi od Rbdakcyi, nic bierce 

też ona na siebie żadnej odpowiadaalnosei.

Codida nie pradftaw icn ia . Początek p  roa e in *  1  Bilety* do nurfdt w biane HohDE.

Prof. lir. S z y m o n o w i e z
powrócił i ordynuje jak dawniej w chorobach 
us.-u i nosa Przy ni. Pańskiej I 4 od 3—4

D r  Władysław Kruszyński
sekundaryusz szpitala powszeennego powrócił z Lu­
bienia i ordynuje lak dawniej Chorążczyzna L 26.

Jedyna konces, SzKoia deklamacyi i dramaturgii
Stanisława Konopki

otwiera nowy kurs Igo października przy ulicy 
P-enarekiej 1. 9 

W pisy t-wdją ciągle

^  szel&ie kupony
i wylosowane papiery warto­

ściowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosziów

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal akcyjnego

Banku hipotecznego.

252.25
243.50

244.00
79.50
93.30

jyieaef. 25 września. Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Losy : a) procentowe :

Austr. zakl. br z obi. pi. z r. 1880 3%
» » „ 1889 '3%

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4 %  490, 
U~egunw. D uniju z r. 1870 100 zł. 5°fu 256.75 
W ęg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4%  
Pożyczka serbska prem. po 100 fr 2°/0 
Tureckie 0 bl. prem. kolej po 400 fr.

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (BasiLca) 5 zł. 1E 8(j , Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 396.00, Ciary 40 
zł. m. k. 156.00, 1 iżyczka m. Iny bruki- 20 zł. 
8 o —, Losy m. Krakowa 20 zł. 77.50 Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 65.00, Ofen 40 zł, 168.00, 
Palffy 40 zł. m i 17000, Czerw Jtrzyżp austr. 
10 zł. 46 50, Czerw krzyża węg 5 zł. 23'50 
Losy fana. aroyks. Rudolfa 10 zł. 56.— , Salmt
4.0 zł. m. k. 233.— , Pożynzaa salcburska 20 zł. 
79.00, Pożyczka St. Genois 40 zł. m k. 280.00, 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 394.— .

Wiedeń 25 września (Giełda towarowa). Cu­
kier (spokojny) 0000. Nafta galicyjska o er znna 
ny. S] iiytud (bez interesu) 41.20.

Berlin 25 września. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obli ożeni* procentowego,. Banknoty au- 
stryaeki. 8545. Spirytus 41*90 

paryż 25 września. (Zamkmęoie giełdy). Trzy­
procentowa renta. 100.77. Mąkr. („Fleur dc Pa- 
ris“) 27 30.

Frankfurt 25 września (Giełda zagraniczne). 
Kredyty austryackie 19L80 Koleje państwo­
we 130*25. A lpm y 000*00. Disoonto 174*00. 
Laurę 000 00.

Wiedeń 25 września. (Giełdr zbożowa;. (Knr- 
sa w koronach i oo 50 kilogramów). Psnemoa 
na jesień 7*91—7*92, na wiosnę 8*36—8*37; zyte 
na jesień 7*07— 7*08, na wiosnę 7*31— 7*33, ku- 
karudzt na sierpień-wrzesień 0*00— 0*00 na wrze 
sień - pażozieruik 6*53—5*54, na maj - ozerwieo 
5*41—5*42; ow.es na jesień 6*93—6'94. na wiosnę 
7*28—7*30. Rz ipak na sierpień-wrzesień 14*00— 
1410, ne wrzesień-pazdziemik 0*00— 0*00, na 
styczeń-lnty 0 0 0 —0*00. Olej rzepakowy na 
w zesień  - grudzień 0 00—0 00. Tendencja 
w kursach pszenicy spokojna, zresztą, ustalona. 
Pogoda* piękna.

Budaueszt 25 września ( Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i po 50 klg ). Pszenica 
na paZdzie-nik 7*77— 7*78, na kwiecień 8*21 — 
8*22; żyro na październik 6*63—6*69, na kwie­
cień 6 95— 6*97; owies na pażdz.ernik 6*69— 
6.60, na kwiecień 6*96— 6*98; kukurudza na wrze­
sień 5.13- 5*14, na maj (1902) 5 1 1 —6*12, Rze- 
oak na 00*00—00*00 — Oferty na pszenicę : 
dostateczne. Chęć kupna : dobra. Tendencja 
przyjemniejsza. Pogoda; piękna.

HOTEL OEORGE.
Przyjechali dnia 25 września Er. Z. Tar­

nowski z Dzikowa. Hr. A. Starzeński z Dąbrówki 
Hr. M Tarnowska z Śniatynki. Hr. J. Potocki z 
Bóorki. Hr. T Łubieński z Sasowa. H-. J. Lubień 
ska z Krakowca. M. Zajedloska z Opryiowiec. M. 
Giuszel z Feisztyna. 8 Moraczewski z Stróża K. 
Schmid z Pragi. E. Ziffer, A. Conrsd i J. PneSter 
z Wiednia. B. Blamand z Trzebini. W. Wyszkow­
ski z Lipia. K. Siwicki z Cieniawy, K, Weydlieh 
z Podola roa.

HOTEL EJROPEJSKI
Lwó* — Plac Me.ryacki. 

A L B E R T  S Z K O t t f f O M
Przyjechali dnia 25 września. Hi, S. Dziedu- 

szyeki z Kannonki Str. F. Stanek z Wiszenki. S. 
Lewicki z Jasła. O. Klominek z Trzcinicy. S. 
Marmorosz z Kołomyi. K. Moor z Wiednia, W. 
Pieniążek z Lipinki. J Dvdeyczyk z Jarosławia. 
J. Bajewsk. z Horodyszcza. S. Potworowski z Ko- 
ropca. C. Sala z WysocKa. Dr. Muresz z Kołomyi. 
M. Wacha) z Charkowki- S. Ganner z Norymber- 
gi. R". K. Szoldowski z Poznania. Dr. A. Schiitz z 
Krakowa.

HOTEL FRANCUSKI
plao Maryaok) —  Lwów. 

pierwszorzędny hotel z kom, orU.it. urządzony, pil 
makaka resiauracy i e pokojom do śniadań cukiernia 

to tmeiicu-
Przyjecnali dnia 25 wrześnie S. Zaleski, B. 

Bogucki, S. Guzik i S. Hcrdyński z Krakowa. W. 
Ławrowscy z Bełza. M. Sroczyńsk" z Borysławia. 
M. Grand z Berlina. J. Biadowsk z Obertyua. Z 
Heniszowa z Ku&ryniec. B. W ierzohleyscy z Kaba- 
rowiec M. DwiernicRa z Karlsbadu. E Olszowscy 
z Żukowa. E. Wiktor z Zarszyna. A. Mogilniccy 
z Rohatyna. A. Wolmewicz z Oleszy. J. Skulski 
z Lisowiec. A. Craykowski z Bóbrki. J. Weiss z

r  Ifiiiaala  i TT P a n m -fllł s  \A/ ( '1 Tll"O

LWÓW 25 września (Z izby handlowej).
Obliczenie w waiucie Łoronowei.
A k c y e  ZU 100 Kolej ga 1 Karole Ludwika po 

420 Koron 426-00 dc 488-00, Kolej Lwowsko-Uzem.-Taska 
po 400 kor. 525.00 do 585.00 Banku hipotecznego po 
400 kor. 58O.00 do 54O-0U Akcyi garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. — •— do 100-— . Toi budowy wagonów 
w Sanoku po 50° koron 860 — do 880.— . Banko dla 
handlu i pr-emyuiu po 400 k. 850.— do 858.—.

L is ty  Z a s t a w n e  na situkę: Bai.kr pipo. galic. 
5 proc. lo* w 60 lafc. z 10 proc. prom. 10ł‘50 do 000-00 
J i pół proc. ioz, w 50 lat 07-80 do 98-— , 4 proc. los. 
w 00 lat 89.70 do 90-40. Banku kraj. 4 i pół proc. lor u 
51 lat 99.00 do 99.70 Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
92-— do 92-70. — Tow. kred, gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
syn) 98-80 Jo 94-00. 4 preo, los w 41 i pól U tac,., 98.50 
do 94.20. 4 prac. ioz w 56 lat 90-70 do 91.40.

o ^ ł i e i  za sztuką: ( lal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
36 00 do 96-70. Bukowiisniegc luna. p.opi— 6 proc. 10l50 
do —•—. Koni. Banan kraj. fc proc (XJ ernisj.) 101-— do 
101-70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowi 
pn 200 koron 92-00 Jo 92-70. Pożyć s ł  kraj. i  r. ‘.878 6 
proc. — •— do — .—. 4 proc. z 1898 r. 92.50 do 91.ad, ima 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 87-50 do 88-20, 4l/t0li>
po 200 koron 97-— do 97-70.

Ruch pocięgow kolejowych
ważny od Igo maja 1901 roku w elług czasu środkowo­

europejskiego.
P rzyc h o d zą  do L w o w c:

Z Kranowa: 2 31* 1 3 5 ,  8  4 0 *  6-l0, 8-50, 5-&0i9.50*. 
Z Rzeszowa: 11-45.
Z Podwołorzysk (na dworzec g iow n ,) :  2t 3Eł, 3-85 5-85.

1(1.20*; na Podzamcze: 2 -20 , 8-12*, 511, 10 2*
Z Tarropola : 8 00 ,r dn . ); ** 40 ni Poczamczi
Z Czerno ,we< : 12  t f  *, 1 4 L ,  6 20, 5'40 i 9-20*.
Ze Staniała owe : 11-55.
Z- Stryja: 810, 1 10, 4-40, 10-50*.
Z Sokala : 8 15, 6 00-
Z Janowa 7‘45, 12 55; do 15 -Trześnia w niedzielę i świę­

ta: 9.00*; do 30 wrzbśnia c o dzienni, i : 9'41*.
Z Brzuchowic do 15 września codziennie : 6-46 i 8-50*. 

w niedzielę i święta: 8' 14 i 7-36*.
O ocnodzą ze  L w o w a :

L o Krakowa: » 2 j4 5 *  8 30, 2 5b, 4-15*, 8-40, 6-20*, 11*. 
Do Rzeszów. : b 80.
Do Podwołoczysk z dworca głównegt : ' DO, 6 3< 9-25

11 10*; z Podzamcza 2 '0 8 ,  6 48, 9.42, 1182*.
Do Tarnopola: 7 10* z dw: głównego i /-82' -  l  o jamezi 
I io Czerniowiec: 2  51*, 2  4 0 ,  6 25, 10 25, 10-801 
Do Stanisławowa: 6 10*.
Do S trrja : 6 85, 3 00, 8 05, 6 85*.
Do Sokala • 10 20, 7 25*.
Do Janowa: 915; do 15 września w madziele i święta

1‘25, a codziennie 3'15; do 15 września w dni po-. -sze- 
anit a następnie codzianni* 6 80*

Do BtzucLowic . do 15 września codziennie 5 45* - 8 26, 
a w niedcieie i święta 2-15 i 7 52*.

U w aga. Pociągi pośpieszne drukowano są lite ran i 
tłustemi; po :iągi nocne oznaczone są gw iazd y  Pora no­
cna liczy się od godz 6 wieczór do 5 ram. 69 rano.

Obozemy wyciąg z rozkładu jazdy dl- głównego 
dworca i Podzamcza ogłasza się oo sroay i soboty
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Sprawa Blaireau
przez

A L F O N S A  A L L A I S
Przekład z francuskiego.

(Dokończenie).

R O ZD ZIA Ł X X IV ,
w którym wszystkie nadzieje Błażeja Blaireau za­

padają to gruzy...

— Ani pół so lda !
A  co gorsza, nie był to żart, jak baron i 

Bla reau myśleli w pierwszej chwili.
To była prawda okrutna, nieubłagana.
Parju wpuszczał wszystkich bez opłaty.
Postępowanie swoje tlómaczył w sposób 

prosty :
— Pan baron zalecił mi, żebym nie ściągał 

pieniędzy od tych, którzy biorą udział w  fe­
stynie. Ja też pytałem k ażdego: „Czy pan 
(albo pani) bierze udział w festynie, bo jeżeli 
państwo biorą, to można wchodzić bez opłaty. “ 
W szyscy odpow iadali: „Bierzemy".

— A  więc nikt nie zapłacił ?
—  Nikt, panie baronie.
—  Rozumiem teraz ten napływ publiczno­

ści ! — zawołał Dubenoit.
— Ten osioł, ten mazgaj P arju ! — krzyczał 

Blaireau i wygrażał mu pięściami.— Jesteś łotr, 
szubienicznik. Nie dość, że mnie pobiłeś, nie 
dość, że mnie wpakowałeś do więzienia, ale 
jeszcze zrujnowałeś mnie doszczętnie. O ! gdy­
bym się nie ham ow ał!

Co prawda, Blaireau nie hamował się wca­
le : wpadł na swego wroga z pięściami i bił, 
co sił starczyło.

— Żandarmi f — zawołał pan Dubenoit — 
schwytać mi tego ch łopa ! Teraz już nie wy­
przesz się, żeś pobił gajowego.

— Co to ? Co to się stało ? — pytali ci, któ­
rzy później nadbiegli.

— Blaireau uderzył gajowego.
— Znowu ? To widocznie m ania! — wtrą­

cił Flćohard.

R O ZD ZIA Ł  X X Y , 
w którym sprawa nieźle się kończy.

Blaireau zrozumiał, że opór jest zbyte­
czny.

Otrzeźwiony nagle, trzymany mocno przez 
żandarmów, nie myślał już o wykręceniu się z 
tej przykrej sytuaoyi.

Nagle ujrzał w tłumie p. Guilloohe.
— Mój adwokacie, każ mnie puścić — prosił.
— Ja nie jestem już pańskim adwokatem.
— Odkąd ?
— Od chwili, gdy przestałeś m ;eó słuszność.
— Dobry adwokat, który opuszcza klientów 

w chwili, gdy  jest im najpotrzebniejszy ! Co ja 
teraz pocznę ?... Chyba udam się o łaskę do 
sądownictwa. Panie prezesie, niech mnie pan 
każe wypuścić. '

— Żądanie pańskie jest zupełnie słuszne. 
Niech żandarmi pozostawią w spokoju p. Blai­
reau.

— Ja się temu opieram stanowczo — zapro­
testował mer.

— Dlaczego ? —  obstawał przy swojem pre­
zes. — Ten człowiek odbył już karę przed 
spełnieniem w in y ; powinno mu to być poli­
czone. Blaireau wypłacił dług społeczeństwu.

— Dobrze powiedziane, panie prezesie —  
przyklasnął p. Blaireau.

Żandarmi, przekonani szlaohetnemi sło­
wami dostojnika, wypuścili winowajcę.

Biedak padł na krzesło.

pola

naj-

— Jestem zrujnowany... Moja sytuacya poli­
tyczna w łeb w zięła ! — zawołał.

—  Przepowiadałem ci to zawsze —  tryumfo­
wał p. Dubenoit.

—  Co się ze mną stanie ? Zmarnowałem siły 
w więzieniu. Panie baronie, możeby pan mógł 
znaleźć dla mnie jaką posadę w Paryżu ?

— W  Paryżu ?
— Tak, bo w Montpaillard wszelkie 

pracy zamknięte przedemną.
—  Pomyślę o tobie, mój drogi.
—  Niechże pan baron pomyśli jak 

prędzej.
— Prawda! Czy umiesz karty tasować?
— Potrafię.
—  Nosisz dobrze frak, to sam widzę.
—  W szyscy mi to dziś mówili.
—  A  więc wyrobię ci miejsce krupiera w 

pewnym klubie.
—  Czy można odkładać pieniądze na tej po­

sadzie ?
— Można sobie nawet kieszenie napychaó.
— W  takim razie przyjmuję.

Blaireau nabrał otuchy.
— Wiedziałem, że niewinność musi zostać 

nagrodzoną! —  zawołał.

R O ZD ZIA Ł  X X V I ,
w którym autor kończy opowiadanie dramatycznych 

przygód istotnego winowajcy.

W  kilka miesięcy po wypadkach, które 
się zdarzyły w poprzednim rozdziale, Juliusz 
Flóchard poprowadził swą ukochaną do o ł­
tarza.

' W  sukni białej wyglądała trochę zaba­
wnie, ale bardzo wesoło.

Niech sobie ludzie mówią, co chcą, ale
małżeństwo ma dobre strony, pomiędzy iunemi 
i tę, że z dnia na dzień przemienia starą pan­
nę na młodą mężatkę.

Śmieszna panna Arabella de Chaville
przedzierzgnęła się w przystojną panią Juliu-
szową Flóchard.

Gdzież pojechali państwo młodzi ? Natu­
ralnie, że zapragnęli ukryć swe szczęście w 
W enecyi.

Tam upajali się miłością, pływali gondo­
lami, rozkoszowali się neapolitańskiemi piosn­
kami i smażonymi owocami z cukierni F lo ­
riana.

Dużo dzieci nie mieli, jednak byli 
szczęśliwi i w niezmąconej jedności spędzili 
ze sobą długie lata.

K O N I E C .

Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia do wszyst­
kich bez wyjątku dzienników,
lw o w sk ich , k ra k o w s k ic h , 
w arszaw skich , w iedeńskich , 
czeskich, fran cu zkich  ect.
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenu m era tę  na 
w s ze lk ie  pism a  

przyjmuje

A jencja  dzienników i o g ł o m e a
Sokołowskiego 

we L w o w ie ,  Pasaż Hausmana Nr, 9. 
Kosztorysy gratis.

Ś w ie ży  m iód deserowy kuracyjny 
5 kg. 6 k. 60 hel. franco własna pasieka 
Korzeniewicza cm. naucz. Iwaóczany.

TVTn C JtfTT T W  d°  *z y c ia  singera 
JJT U J  i inne sprzedaje za 

gotówkę z opustem 10%  lub na raty podj 
przystępnymi warunkami. Cenniki illustro-| 
wane wysełam bezpłatnie. Jan Lauruk,i 
Lwów, ul. Halicka 1. 6 . _______________

L w ow ska Izb a  za łatw ień  dla rol­
nictwa, handlu i przemysłu pl. Dąbrow­
skiego 1. 5 poszukuje do n abycia :

1) F o lw a rczk u  20 do 30 morgów 
ziemi z dobrym domem mieszkalnym i 
budynkami gospodarczymi w bliskości 
Lwowa.

2) M a|ą tku  ziem skiego  obszaru 
500—600 morgów w powiecie lwowskim, 
żółkiewskim lub bobreckim.

3} W illi o 6 do 10 pokojach we Lwo­
wie.

Na sprzedaż:
4) M a ją tk i z iem sk ie  większe i 

mniejsze także z gorzelniami.
5) RealnoSci W  mieście i na pro 

wincyi.
6) Z am ian y  domów we Lwowie na 

majątki ziemskie.
Złl*. 1 8 0  ' / ,  Kio. znakomitych okru­

chów herbat poleca F ry d e ry k  S ch U ' 
buth i Spka, Lwów, Rynek 1, 45.

L is ty  zastaw ne, obligacye i losy 
przeglądamy bezpłatnie. Polecamy naszą 
firmę do wszelkich tranzakcyi wchodzą­
cych w zakres kantoru wymiany. Losy 
sprzedajemy na spłaty miesięczne z pra­
wem do wygranych po złożeniu pierw­
szej raty. Ubezpieczanie losów, W ypłata 
kuponów. Dom bankow y W ik to r  
C hajes i Sp. Lw ów , ul. Sykstu-
ska  8 . _____ _________

K raszew sk ieg o  2 3  pierwsze pię­
tro 3 lub 4 pokoje z przy należy tościami

W w illi przy ul. Dwernickiego 1. 12 
jest wspaniałe pomieszkanie składające 
się z 5 pokoi, przedpokoju, kuchni, po­
koju dla służby z przynależytośeiami
z a ra z  do w yn ajęc ia .

Wiedeńska ki ubiorów
męskich T ir in g a  i B ra c i, Lwów, Ja  
gie llońska  2 , poleca największy w y­
bór. 30%  taniej jak wszędzie

S to ry  i Z a lu zy e  do okien, własne­
go wyrobu poleca najtaniej W. A d am ­
ski, dawniej Jiirgens, Lwów, Sobieskie
go 4 . ____________________________________

P e le ry n a  czerwonego koloru, w bar­
dzo dobrym gatunku do sprzedania. W ia­
domość Ajencya dzienników. Pasaż Haus­
mana 9 . __________ ____________________

3 pokoje, przedpokój, kuchnia, w o­
dociąg, pralnia na parterze do -wynajęcia 
od 1 października, ul. Zyblikiawicza 37.

| W skutek przeniesienia szkółk i w ysprzedaję:
WISZNIE i CZEREŚNIE

I wysokopienne, szlachetne gatunki 100 
sztuk po 60 kor. 

K asztan y  a le jo w e  do 2 metr.
■ wysokie 40—70 hal.

Jab łon ie  i grusze wysokop. i 
I karłowe, k rze w y  owocowe po naj- 
| tańszych cenach.

T ru s k a w k i 100 sztuk 2 kor. 
Proszę zażądać cenników. Pabryka 

konserwów i ogród handlowy w Lu-1 
byczy królewskiej. Stacya kolei (linii| 
Lwów-Bełzec)

Kucharz

„ V IC T O R IA "  specyalny m agazyn nowości
pod firm ą

TADEUSZ GÓRSKI Lwów, plac Maryacki 8, róg Hetmańskiej
poleca :

Dla Panów :Dla Pań : 
R ęk aw iczk i „V ictoria“ 1'50 
B lu zki wełniane od . . . 5-— 
B fuzki jedwabne od . . . 9-—
P e le ry n y  „Hymalaya“ . . 16-—
P a ra s o le  i En-tout-cas 
P a s k i, kołnierze

K raw aty , Cachenes 
Koszule, kołnierze 
P ła s zc ze  gumowe i wełniane 
K urtki, kapelusze, czapki 
S ze lk i, rękawiczki i 1 0 0 0  nowo­

ści po cenach fabrycznych.

ł t e a t t t t — — o o o — — © • • © ©
H A N D E L  H E R B A T Y  I K A W Y  J!

E d m u n d a  R i e d l a  1
we Lwowie, u!. Teatralna 3  dom własny

żonaty, bezdzietny, lat 34 uzdolnio­
ny w swoim zawodzie, z dobremi świa­
dectwami i rekomendacją poszukuje po­
sady od Igo października. Ł a s k a w e
zg ło szen ia  M . W. 2 4  poste r e ­

stante Dynów.
Vf A fi deserowe najlepsze
III A M l /II rozsyła codzienuie świeże
ilJ .ilk J .L iU  netto 9 funtów za zł. 4'20

franco za zaliczką 
z gwarancyą najlepszej usługi

Marya Laubowa
w B rzesku .

a*, r
HERBATĘ

poleca 
zbioru majowego: 
półki Congozł. 1*60 
Souchong czar. 2-— 
— zbiór majowy 8’— 
Kaysow czarna 4* 
Melange deLon. 4-— 
Wysiewki herba­

ciane. . .1 -80
Wysiewki najle­

pszych herbat 1-60

poleca najlepsza gatunki

~ W W  W
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacyi pocztowej 43/, kilogr.

w woreczku 
Portorico . . . 9-— pół h. ---90 ♦♦
Cuba gruho-ziam. 9'50 „ —-90
Ceylon zielona 10.— „ 1-—
Ceyl. z. przednia 10-40 „ 1-04
Ceylon z. g. ziarn. 10-75 „ 1-08
Ceylou ziel. parł. 10.75 „ 1-08
Mocca arab. arom. 10-75 „ 1-08
Jawa złota 10-75 „ 1.08

Proszek roślinno - alkaliczny
najlepszy środek do czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł. 

Cena 60 i 1*20 h.

JAHł IM W ATO W ICZ
Lwów ul. Sykstuska l. 25 i ul. Halicka l. 11.

Kraków Sukiennice l. 20, —  Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24.

Uczeń zamieszkały
przy rodzicach znajdzie zaraz umie­
szczenia w handlu gal anteryj ny m 

Lwów pl. Maryacki 1. 8.
T a d e u s z  G ó rs k i

W róciła  z P aryża

A. SZAŁKIEWICZ
plac M a ry a c k i I. 10.

1  Opakowanie nie liczy  się.
ijjjS p F  Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą.
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Na Hienstaj$cą fjs ta w ę  Przemysłu Krajowego we Lwowie
plac H alick i 10, — nadesłano:

Sukna Ł ań cu ck ie  na mundurki studenckie bundy i ubrania myśliwskie, 
raz K oce, M eb le  stylowe w wielkim wyborze, K ilim y  w najlepszych ga­
tunkach, W anny, tusze i n ac zyn ia  kuchenne, P łó tn a  i garnitury 
stołowe czysto lniane, R zeźb y  Z ak o p ań s k ie , Majoliki Kołomyjskie i 
Kapelusze Myślenickie, K onserw y Jarzyn i M ió d  kuracyjny w 10-cio 

funtowych paczkach, S e ry  i M a s ło  deserowe.

W S Z Y S T K O  K R A J O W E !
ooooooooooooooooaoooocooooooooooooo.

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
Szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak

Woda Bilińska
wyrobu naszego pod kontrolą komisy! przemysłowej 

towarzystwa lekarskiego 
używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw 

■ kaszlowi z dobrym skutkiem.
Cena flaszk i w K rakow ie  15 ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa 
w aptece J. Wewiórskiego.

K. RŻĄCA i CHMURSKI w Krakowie,
właściciele fabryki wód mineralnych.

Szkółki leśno-ogrodowe

L w ow ska Izb a  za ła tw ień  dla rol­
nictwa, handlu i przemysłu.

Poszukuje do nabycia :
1. M a ją tku  z iem skiego  z gorzelnią 

blisko stacyi kolejowej z wygodnym do- 
mem mieszkalnym.

-2 M a ją tku  5 0 0 —6 0 0  m orgów
w powiecie lwowskim, żółkiewskim lub 
bobreckim.

3. W illi o 6 - 1 0  pokoja oh we Lwowie.
4 dom y w e Lw o w ie  dające sowite 

oprocentowanie włożonej gotówki.
5, W iększe  kom pleksy nadające 

się do parcelacyi pod budowy we Lwo­
wie, tudzież mniejsze parcele budowlane.

N a s p rz e d a ż :
6 M ają tk i z iem sk ie  większe i mniej­

sze także z gorzelniami, osobiście zbada­
ne przez naszych fachowych mężów zau­
fania i zasługujące na polecenie

1, R ea ln o śc i w  m ieśc ie  i na pro­
wincyi.

8. Z am ian a  dom ów we Lwowie na 
majątki ziemskie.

9. uskutecznia zlecenia : na nawozy
sztuczne, węgiel kamienny, maszyny rol­
nicze i inne, przyjmuje w komis spirytus 
i chmiel, ziemiopłody rolne i leśne.

Jesteś Pan głuchy??
Każdy rodzaj głuchoty i niedomaga­
nia słuchu jest uleczalny naszym no- ! 
wym wynalazkiem, tylko głusi z uro- . 
dzenia są nieuleczalni, Szum w uszach i 
ustaje w tej chwili. Bezpłatnie bada- 
nia i objaśnienia, każdy może się 
małym kosztem w domu leczyć. In - , 
ternationale Ohrenheilanstalt 596 La 

Salle Ave, Chicago, 111.

P ark i i ogrody
zakłada, wykonuje wszelkie inne r o - . 
boty w zakres ogrodnictwa wchodzące aj 
i przyjmuje stałe kierownictwo nad 

prowadzeniem ogrodów
W IN C E N T Y  B IE L S K I

ogrodnik pejzażysta O z ik e n d l  P- 
D o m a Ż y r  koło Lwowa. I

S. MOTYLEW SKI

i KBZYS2E 0W SK I
Lw ów , p l. M a ry a c k i I. 8

(obok hotelu Francuskiego) 

polecają:
K oszule m ęskie po 1-90, 2-25 do 3.

„ „ z  kołnierzami i man-
szetami przyszytymi po 2-85 do 8-50.

K o łn ie rze  po 20, m anszety po 85.
B ie lizn a  w ełn iana , jak koszule, spo­

dnie i kaftaniki od 1-20 za sztukę.
K am izelk i do polow ania z ręka­

wami, wełniane, włóczkowe i irchowe 
od 3-50 za sztukę.

S k arp e tk i i pończochy męskie, 
wełniane, niciane i fildecosse od 20 
ct. za parę.

H aw elok i i Bundy angielskie i kra­
jowe wyroby od 10 zł. za sztukę.

P ła s zc ze  gumowe i zwyczajne 
palta  (tylko najnowszy krój) od 12 
zł. za sztukę.

Koce ang ie lsk ie  gładkie i imita-
cya tygrysiej skóry do okrywania 
łóżek i nóg od 7 zł.

P a ra s o le  ang ie lskie  i krajowego 
wyrobu od 2 zł. za sztukę.

W oda kolońska i perfumerya fran­
cuska i angielska.

W yro b y  ze s kó ry  jak pularesy, 
torby, kufry, torby na akta, szka­
tułki i torby urządzone do 200 zł. 
za sztukę.

C zapki najrozmaitszych form do po­
dróży i polowania od 1 zł. począwszy.

R ękaw iczk i tylko angielskie jak 
glace, irchowe, łosiowe, niciane, je ­
dwabne, wełniane i futrzane.

B u cik i m ęskie robione podług naj­
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte.

K a lo 8 Z e  r o s y j s k i e  (petersburskie) 
i amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach

K a p e lu s z e  1 c y l i n d r y  Habiga i 
a n g ie ls k ie  do pory roku co sezonu 
świeży fason.

K r a w a t y  we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 ct. za sztukę

Cenniki na żądanie franko.

Tadeusza hr. Łubieńskiego w Zassowie
o. p. loco st. k o le i C zarn a

polecają na Jesień i wiosnę wszystkie odmiany drzew, 
krzewów do kultur leśnych, wysadzania alei, zakłada> 
nia parków —  r ó ż e  i krzewy ozdobne na soiitery — 
drzewka owocowe wszystkich odmian i gatunków po 

cenach bardzo niskich.
Cennik oplatnie i odwrotnie.

0 4  dawien dawaa ze  swej dobraei i zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O SYJSK Ą
poleca HANDEL

W. ADAMOWICZA
W ŚRODACH na pograniczu rosyjskiem______

! K B K O D O W  !

funt „Fam ilijnaj“  bardzo dobrej 1*40
funt „Melange da Mososu“  w oryg. opakow. 2 50
funt „lm par!al“  Cesarskiej w sryg. epakow. . 3 S0
funt „Okruchów" z najiep. Herbat kwiatowych . 1 20
KAWA „CEYLON" znakomita franco 5 kila . . 9*—

Oddział meljoracyjny
Lwowskiej Filii

Banku Gal. dla handlu i przemysłu
Jagiellońska 3

w ykonuje w sze lk ie  p ra ce  m eljo racy in e  jaka to ; zdjęcia 
planów, wygotowywanie kosztorysów do drenowania pól, na wodnie 
nia i odwadniania łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek 
etc. etc. i poleca się do praktycznego przeprowadzenia powyższych 
prac. Finansowanie uskutecznia się podług każdorazowej szczególnej 
umowy. W  razie już gotowych planów, nastąpić może na podstawie 

tychże wykonanie praoy.

DYREKCYA.

BEZPŁATNIE
4  D Z IE Ł A  :

ŻEBY NIE CHOROWAĆ
poradnik dla tych, którzy obcą żyć długo a zdrowo.

■ W  I E D Z A
wytłumaczenie zjawisk codziennych przez Bvewera i Moigno 

2 tom y (Ilustrow ane.
K L Ę S K A

powieść P. i W . Margueritte.
CO kwartał tom otrzymają jako

j prenumeratorzy galicyjscy

Tygodnika mód i powieści
Pismo ilustrowane dla kobiet

W y ch o d z i co tydzień i zawiera prócz powieści oryginalnych i prze­
kładów, różnych artykułów literackich, przepisów kucharskich  i go­
spodarstwa domowego najświeższe obszerne korespondeneye 

z Paryża, Londynu, Włoszech etc. o modach oraz
osobno bogato óllustrowany dodatek

poświęcony wyłącznie modom (do 2.000 iilustracyj mód) kroje 12 wielkich 
arkuszy rocznie), tablice haftów i robót kobiecych etc. 

nadtc osobny dodatek pow ieściow y dający kilka pięknych powieści.
Oena prenumeraty we Lwowie i Krakowie kwartalnie 1 złr. 8 0  ct.

Na prowincyi 2  złr. 3 0  ct.

Prenumeratę przyjmują Główna 
H Eksjtedycya Tygodnika Mód i Powieści

L
L w ó w , Pasaż Haasmana 1. 9 .

oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. |$

N a żądan ie  num era okazow e. P ro sp ek ta  g ra tis  1 f r a n c o .

i

-A. Krzysztofo wicz
W E  L W O W I E

H otel Goorge’a
sprzedaje w dolnym m agazynie:

C eny w  koronach
1 para portyer . 2 K. 70
1 „ firanek koronkowych 2 „ —
1 serweta na stół . . 3 „ —
1 kapa na łóżko . , . 4 „ 25
1 kocyk na łóżko . . 4 „ 50
1 metr chodnika . . . — „ 5 0
1 dywanik przed łóżko . 1 „ 60
1 dywan nad łóżko 130/J00 • 3 „ 20
1 „ saionowy 20% 0o • 14 „ —
1 metr materyi na meble

120 %  szer. ■ . 1 „ 90
Zam ów ien ia  z  p row incyi 

odwrotnie.

Praktykant potrzebny
zaraz do magazynu nowości pod fir­

mą „Au bon Marchó“ .
W . Ciechulski, Lwów.

Ukończonych lat 14 i przynajmniej 
3 klasy szkół średnich. Zgłoszenia 

listownie.

Rzadka sposobność.
D nis  1 października: 1001 i w dniach następnych o godz. 9 r. 

sprzedawane będą w e k .  Sądzie pow. w Żółkwi rozmaite starożytne 
przedmioty a to : O b ra zy  ze szkoły Bubensa, Grottgera i Kossaka, roz­
maite fotografie, litografie i akwarele. Starożytne bronzy, naczynia z chiń. 
srebra, szkła i porcelany. Jedw abne makaty złotem tkane i portyery. 
S ta re  un iform y i ubrania, starożytna broń polska i Japońska. S ta ro ­
żytne lam py i lichtarze, kosztowności ze złota, stare medale i monety. 
S ta ro ży tn e  m eble. Jakotoż biblioteka treści belletrystycznej i nauko­
wej, w ięzyku polskim, francuskim i niemieckim. ___

Lecznica dra A, Tarnawskiego]
w K osow ie za  K o łom yją  

; ( (stacya kolei Zabłotów)
otw arta  od 1 m aja  do końca I 
p aźd z ie rn ik a . Ś ro d k i: lecze ­
n ie w odą i inne fizyk a ln o  dy- 

j etety czn e .__________

Leonard Solecki
w e Lw ow ie ul. B ato reg o  2 .

poleca znakomitą kaw ę pół kila 65 
i ct. Na prowincyę wysyłki w worecz-

iaach 4 %  kila za 6.50 ct. franko. Bów- 
nież poleca znakom ity  kon iak  
ku racy jn y  francuzki, odznaczony 
na wystawia we Lwowie, cała butel­
ka 8 50, pół butelki 1-80, ćwierć bu­

telki 1 złr.
Wszelkie towary w zakres han­

dlu korzennego wchodzące po cenach
najn iższych .

Dla Kawiarń
poleca

K red ę  do bilardów białą i zieloną
S k ó rk i do kijów
O płatk i do przymocowania skórek
K red kę  do pisania
G ąbki do tabliczek
W iS ia d ła  na kredę do kijów t
O le j ochraniający od prochu, itd. itd.

W O L F  C Z O P P
Żółkiew ska 2.

najstarszy galic. skład farb i po­
kostów.

RoU /.ułożenia 1843.

w IV kwartale r. b. drukuje :
W. S iero szew sk ieg o  powieść chińską

„Jang-H un-Tsy"
W ł. R eym onta nowelę

„P rzed  świtem*'
S e w e ra  obrazek w słońcu

i „W  lesśe"
W  miesięcznych dodatkach powieściowych

„Quo vadis“
Sienkiewicza.

W  tygodniowym dodatku przekład g ło ­
śnej powieści Mereikowskiego

„Juljan Apostata*'.
„Tygodnik Illustrowany“ daje rocznie 
przeszło 1200 illustracyi, oraz bezpłatne 
reprodukeye kolorowe obrazów artystów 

naszych.
W  „Tygodniku Illustrowanymu drukują 
,się stale jednocześnie dw a u tw ory  po- 
jwieśoiowe i nowelistyczne oryg ina ln e  
celniejszych autorów polskich.
|W dodatku powieściowym, dołączanym 
iw arkuszach, daje Tygodnik utwory po­
wieściowe głośniejszych pisarzy obcych, 
i Każdy prenumerator

„Tyiafln iia  illn slrom n ep"
otrzymuje w r. 1902 łez żadnej 

dopłaty

dalszych 12 tom ów dzie ł Sienkiewicza
między inne naa , prócz drobniejszych no­
wel i nieobjętych żadnem wydaniem 

książko we m utworów literackich
„O G N IE M  | M IE C Z E M "

z 24ma illustracyami Antoniego Pio­
trowskiego 

w nowem wydaniu, obejmującem w 10-cio, 
arkuszowych tomach wszystkie utwory 

autora „Krzyżaków**.
Upraw 12 tomów Dzieł Sienkiewicza Wj 
nosi kor., 4 h. 8C, ‘ w tym stosun ku na 
oprawę 6 tomów dołączać należy kor. 2 
hal. 40); na oprawę 3 tomów kor. I h. 20.

Pierwsze 36 tomów, zawierających : 
Szkice węglem, Stary sługa, Hania, Jan­
ko muzykant, Listy z Ameryki, Z puszczy 
Białowieskiej, Bez dogmatu, Jamioł, Or­
ganista z Ponikły. Listy z Btymu, W e­
necyi, Paryża, Komedya z pomyłek, Sa­
chem, Bartek zwycięzca, Sielanka, Z wra­
żeń włoskich. Przez stepy, Orso, Bodzina 
Połanieckich, Z pamiętnika poznańskiego 
nauczyciela, Za chlebem, Latarnik, Nie- 
wola tatarska, Wspomnienia z Maripozy, 
Czyja wina ? Ta trzecia, W yrok Zeusa, 
U źródła, Pńjdźmy za nim, Lux in tene- 
bris lucet, Bądź błogosławiona, Listy o 
Zoli, W ycieczka do Aten, Listy z A fry­

ki, Quo Tadis, Na jedną kartę.
M ogą n abyw ać czy te ln icy  nasi 
za dop łatą  (ko r 3 9 ), w  o p raw ie  

(ko r. 5 3  h. 4 0 )  za  3 8  tom ów.
3 tF * Komplet 36 pierwszych tomów 

Sienkiewicza, można nabywać w 4 ratach 
kwartalnych, w ciągu roku 19 2. 
Prenumeruta „Tygodnika Illustrowane- 
g o “ z dodatkiem powieściowym i dwu­
nastu tomami dzieł H. Sienkiewicza wy­
nosi :
W  Krakowie kwartalnie kor. 6, we Lwo- 
wi» kwartalnie kor. 6 h. 80, a w G alicji 
z przes. pocztową kwartalnie kor. 7 h. 20.

Główna Ekspedycya dla Galicyi St. 
Soko ło w sk i, Lwów Pasaż Hausmana 9.

Pierścionki 
zaręczynowe obrączki 

szpilki ślubne, srdbro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyn a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Redaktor odpo wie&zialtsy: W a c łfl*  M aiłOW ikl. Papier z fabryki CsseriawaTioj. / ,  d ru fe a ru ! G W in i* r a »


